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Wychodzi codzienni© wieczorem.
W y d a w r a :  S p ó ł k a  A k c y j n a  W y d a w n i c z a .

A dres  R edakcji: L w ó w . u:. C h o rą zezyzn y  31 (T e !. 17S). 

A d res  Adm in istracji: L w ó w . ul. P od w a le  3 (T e j. 73).

Cena Na dw orcach
p o jed yn czego k o le jow ych
egzem p larza - po/a L w o w em

10 GBS Mp. 128.000 Ma-
R e d a k i o p  ii c z e l n y :  JrcRZ if K O N AR SK I .

T ele fon  R edak tora  N aczeln ego  230.

T e le fon  d om ow y R edak tora  N acze ln ego  192.

F O H O
W A R S ZA W S K IE
W IE L K I D Z IE N N IK  I N F O R M A C Y J N O - P O L I T Y C Z N Y

rozpoczyna wychodzić w  W ARSZAW IE 
z dniem 15. stycznia br.„ Echo Warszawskie“

pozatem będzie zamieszczać piformacje z zagranicy podawane przez 
własnych "korespondentów z Pary\a, Pondy u u,. Berlina i Wiednia, 
| S p e c j a l n i e  uwzględnionym będzie D Z IA Ł  B R O N O M 1C ZN Y*

REDAKCJA i ADMINISTRACJA W ARSZAW A, HORTENZJA 6.

U!gi dla iłowych hutlphów 
o podatek majowy.

L w ów , 8. stycznia. 
Ustawa z dnia 22. września 1922 

r. przyznano ulgi dla nowo wznoszo­
nych budowli. Polegają one na tern, 
żc nowe budynki zwolnione są na 
okres lat 15-tu „od podatków od nie­
ruchomości, względnie od podatków 
budynkowych, pobieranych na rzecz 
Państwa, jakoteż instytucji samorzą­
dow ych ’’ , tudzież na lat 8 od naie- 
źytości prawnych z powodu prze­
niesienia prawa własności.

Ustawa ta obowiązuje na całym 
obszarze Państwa i nie czyni żad­
nej różnicy pomiędzy domami miesz­
kalnymi a budynkami przeznaczony­
mi na cele handlowe, przem ysłowe 
lub gospodarcze, ani też pomiędzy I 
■budynkami wystaw ionym i w  mia- 1 
stach a budowlami wzniesionemi po. 
za ich rogatkami.

N ie zwalnia też o n a  nowo wznie­
sionych budynków' od pewinych ści­
śle oznaczonych podatków', ale od 
wyszelkich podatków, obciążających 
budynki, zarówno ud tych. jakie 
w' chwili wejścia ustawy w  życie 
(v poszczególnych dzielnicach Pań­
stwa obow iązywały, jak i ud tych. 
jakżeby w przyszłości w  okresie ul­

gow ym  czy  to w  danej dzielnicy, 
czy  też w  calem Państwie zostały 
wprowadzone.

.Motywy by ły  jasne: chodziło
ustawodawcy o ożyw ienie ruchu bu­
dowlanego, o zachęcenie obywateli 
do odbudowywania obiektów znisz­
czonych i do 'budowania nowych, a 
to dla zaspokojenia potrzeby no­
wych pomieszczeń dla celów  miesz­
kaniowych i gospodarczych i dla 
podniesienia przemysłu budowlane­
go, odgrywającego, jak wiadomo, 
wielką rolę ekonomiczną.

Z powyższem i ulgami ustawowe- 
mi musiała się oczyw iście liczyć u- 
starwa o  podatku majątkowym z dnia 
11. sierpnia 1923 r„ jasną jest bo­
wiem rzeczą, że nowa ustawa nie 
może krzywdzić tych wszystkich, 
którzy w  zaufaniu do ustawodaw­
stwa i w  przekonaniu, że z ulg usta­
w ow ych  korzystać będą, przystąpili 
w  r. 1922 do robót budowlanych, 
i że nie chodzi o nazwę ipodaiku, 
lecz o istotna jego treść materialną.

Artykuł 3. ustawy o podatku ma­
jątkowym zawiera też postanowienie 
u zwolnienie od tęgo ciężaru po­
datkowego ■ nu w o wznoszonych bu­
dowli, oznaczonych w  ustawie z 22. 
września 1922, jednakowoż redakcja 
lego postanowienia wypadła tak nic- 
tortunnię, że zdawaćby się mogło,

iż zwolnione są tylko nowo wzno­
szone budowle „w  miastach’ ’. P o ­
stanowienie odnośne opiewa miano- 
wiicie, że przy określaniu wartości 
majątku nie będą brane pod uwagę 
„nowowznoszone budowle w  mia­
stach, określone w  art, 1. ustawy 
z dnia 22. września 1922 r.’ ’

Taką stylizację omawianego po­
stanowienia ustawy wytłum aczyć 
sobie można tylko w  zw iązku z tre­
ścią postanowienia art. 8 a) ustawy 
o podatku majątkowym, dotyczące­
go szacowania posiadłości grunto­
wych. Przepis art. 8 a) stanowi mia­
nowicie, że wartość'budynków, znaj­
dujących się na „posiadłościach 
gruntowych poza obrębem miast’ ’, 
oblicza się w  wysokości 10 proc. 
wartości gruntów. W obec takiego 
zryczałtowania budynków wiejskich 
zwalnianie nowo wzniesionych bu­
dowli na wsi byłoby już postano­
wieniem zuipefnie bczceiowem i bez- 
wartościowem i toi to okoliczności 
przypisać należy, że, statuując ulgi 
dla nowych budynków- w  art. 3., 
wyłączono nowe budynki na posia­
dłościach gruntowych pozą obrębem 
miast.

.Praw id łow a stylizacja art. 3. II 
e) ustawy o podatku majątkowym 
opiewać w ięc powinna: „now owzuo. 
szoiię budowie, określone w  art. 1.

■ustawy z dnia 22. wirześnia 1922
0 ulgach dla now o wznoszonych bu­
dowli (Dz. U. R. P. 88, poz. 786), 
z wyłączeniem budowli nowowznie-. 
sianych na posiadłościach grunto­
wych poza obrębem miast’’ .

Różnica pomiędzy taką —  praw i­
dłową —  a obecną, niedokładną sty., 
lizacją pow yższego postanowienia? 
ustawy jest jasną, gdyż nie w szysty 
kie posiadłości poza obrębem miast 
są posiadłościami gruntowemi: nie
jest posiadłością grantową dom* 
mieszkalny poza rogatką lub w  osa-' 
dzię miejskiej, willa podmiejska lub- 
na letnisku, ani też posiadłość fa­
bryczna na terytorium gminy wiej 4 
skiej.

Trzym ając się ściśle dosłownego 
brzmienia ustawy, należałoby z jed­
nej s&rony nałożyć podatek majątko-. 
w y  na wszystkie nowe zabudowa­
nia, znajdujące się za rogatkami mia. 
sta, a w ięc na wszystkie nowo 
w-ziiiesione objekta, chociażby nawel* 
mieszkalne, położone nip. tuż za ro * 
gatką Gródecką we Lw ow ie, na Za-, 
marstynowie lub na Zniesieniu, w- 
Brzndiouncach, w Zimnej W odzie ■-
1 t p , i drugiej zaś wym ierzyć po­
darek majątkowy od podobnych, 
obiektów —  zarówno nowych, jak 
starych —  w  wysokości 10 proc. 
wartości gruntu, a w ięc w -kw otach ' 
nic nie znaczących.
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Zagadnienie waloryzacji płac.
Ludzie pracy nie mają za co kupować, chociaż potrzeby id 
n e zmalały. — Wobec waloryzacji ogólne, utrzymanie n skich 

płac zarobkowych staje się nonsensem gospodarczym.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Taką intencja ustawy o podarku 
majątkowym żadną miarą 'być nie 
mogła, ponieważ jednak tekst usta­
w y  w  powyższym  punkcie wpro­
wadzić może w  błąd zarówno wła­
dze i komisje podatkowe, jak i po­
datników, którzy mają wnieść do 
końca tego miesiącu zeznaniu do po­
datku majątkowego, sądzę, 'żc ko- 
‘■niecznem jest dodatkowe rozporzą­
dzenie Ministerstwa skarbu, zaw ie­
rające autentyczna interpretację po- 
ftanowiicuia art. 3. I!. e) ustawy o 
podatku niajątkowym, w  duoliu po­
w yże j przedstawianym, t.i. czyniącą 
zadość postanowieniom ustawy o ul­
gach dia budynków nowowzmesio- 
lych .

W  interesie Skarbu Państwa nie 
Jeży wcale ograniczenie ulg z tego 
lytuhi w podatku majątkowym tyl­
ko do nowych domów w  miastach, 
gdyż podarek majątkowy iest skon- 
tyngentowauf - tak że wrazie sko­
rygowania ustawy wysokość po­
datku nie ulegnie żadnej redukcji, 
ś dokonanetn zostanie iedytiie tylko 
Oewne, zresztą niezło r znaczne 
Przet upięcie w  rozkładzie :iężani 
podatkowego pomiędzy poszczegól­
nych kontrybuentow.

Dr. Stanisław Krzemicki.
— —— - > i -  i- i ...

£cha afery Heissa i Kulsbicga
(T e legram  „G a ze ty  L w o w sk ie j" ).

W arszawa. 8. stycznia.
W czora j Sąd apelacyjny rozpa­

trywał sprawę W eissa i Rulśkiego, 
skaranych o nadużycia bankowe 
ha karę 5 lat więzienia. W yrok  zła­
godzono . w 2 instancji na 1 lata,

zastosowaniu amnestii na 2 lata 
ł S miesięcy.

---------------------U -------------------- -

P. ii. 0. przyjmuje znów 
złote.

(T e le g ra m  • „G a ze ty  L w o w s k ie j" . )
W arszawa, 8. stycznia.

O J ' I. listopada P. K. O. wzna­
wia przyjmowanie złotych polskich. 
Rozwążana jest sprawa odebrania 
tym oszczędnościom charakteru
spekulacyjnego.----- o----- -
Senat zbierze się 10 b. m

(T e le g ra m  „G a z e ty  Lwowskiej').
W arszawa, 8. stycznia.

Najbliższe zebranie Senatu od­
pędzie się we czwartek 10. bm.

W arszawa, 8. stycznia.
(M .) Zwrócił tu uwagę artykuł i 

wstępny w  organie narodowej de­
mokracji w  „Gazecie Poramiej 2 
grosze".

Artykuł ten, k tó iy  przypiaiwt 
redaktorowi togo ipisrna posłowi 
Sadzewiczowi, domaga się w sta­
now czy sposób waloryzacji plac, 
co leży w interesie produkcji prze­
mysłu i handlu.

W  oliwili obecnej siła nabywcza 
mas pracujących jest tak nikła, że 
życie gospodarcze ogarnia zastój. 
Ludzie pracy nie mają za cc kupo­
wać, chociaż potrzeby ich nie zma­
lały. „Gazeta Poranna 2 grostze’’ za­
znacza, żc zagadnienie waloryzacji 
płac wysuwa się dziś natarczywie j 
na porządek dzienny życia ekono- I 
Ulicznego, przyczem waloryzacja ta |

nie oznacza bynajmniej, że wystar­
cza przeliczyć dzisiejsze zarobki 
na złote i wedle złotych wypłacać, 
natomiast we wszystkich prawie 
gałęziach prac dojrzewa zagadnie­
nie rew izji płac w kierunku zw yż­
kowym.

W obec waloryzacji ogólnej u-
trzyinanie niskich płac zarobko­
wych staje się przeżytkiem i non­
sensem gospodarczym, który pod­
rywa rolnictwo, przemysł i handel 
i grozi zaognieniem walk ekono- 
mlczno-gospodarczych.

Na ogół trzeba stwierdzić, że 
ton artykułu aczkolwiek spokojny, 
w sposób stanowczy wysuwa żą­
danie waloryzacji niac, co zdaje 
się zapowiadać, że hasto to pod­
czas najbliższej sesji sejmowej w y ­
sunie ZLN.

Jak widać z tego, cała „uikraini- 
zacja’’ armji czerwonej, która w y ­
wołała tyle pochwał ze strony na­
szych Ukraińców’ —  w rzeczywisto, 
ś ii ma wszelkie cechy zwyczajnego 
bluffu sowieckiego.

w .. -  O ■ ■ ■ ■—

Skandaliczna af:»a tra a rz p -a  
w Warsz-iwis.

(T e le fon em  od n aszego  korespondenta.)
W arszawa, 7. sty-zrua.

(M ) W  kołach towarzyskich W ar 
sza w y  jest przedmiotem powszech­
nych rozmów skandaliczne afera 
„towarzyska", która znalazła już 
nawet oddźwięk w protokołach poli­
cyjnych.

Mianowicie p. Eugerpja Jurgow­
ska, zamieszkała w  Hotelu Europej­
skim, oskarżyła znanego w sferach 
towarzyskich W arszaw y hr. W „  by. 
walca wielu salonów o kradzież Tś! 
sztuk akcyj i złotej broszki, którą też 
policja podczas rewizji znalazła w 
mieszkaniu br. W .

Oskarżycielka uchodzi za bliższą 
przyjaciółkę hr. W ., którego ostat­
niej nocy miała spotkać w  tow arzy­
stwie innej damy w restauracji, co 
doprowadziło do ożywionej sceny 
między uią a hr. W . W  związku z 
tem snują się domysiy, że całe o- 
skarżenie jest aktem zemsty nrlo- 
sfiej.

-   —c----------

[ar Ferdynand nie powrćcił 
do Sofii.

(1 flfg ra tn - .G a z e ty  L w o w s k ie j" ł
W arszawa, 8. stycznia.

Poselstwo bułgarskie w  W ar-, 
szawic zaprzecza pogiu..kom jako­
by b. car Ferdynand powrSpił do 
Sofji lub jakoby ks. Cyryl udał się 
do- Bułgarii celem obwołania się 
królem.

GS stopni mrtzn w i h t r p .
(T e legram  „G a ze ty  Lwowsfc5ela.j

Londyn, 8. stycznia.
Z N. Jorku sygnalizują, że w 

stanie Ilinois i Missouri panują nie­
pamiętne od lat 20 mrozy. 'Tempe­
ratura' spadła do 66 Gopni niżej 
zera (Fahrenheita). W  Ganach tych 
zanotowano 20 wypadków śmierci 
wskutek zamarznięcia.

p . ■ —u>-- ■- ■■ -  *

Jak f rzeczywistości wygląda ukrainizacja
armji czerwonej.

CTeleeram własny „Gazety LwowaUei")

Pogranicze polsko-sow,

8.- stycznia.

Z Charkowa donoszą: Ogłoszo­
no podstawy zapowiedzianej jutż od- 
dawna „ukrainizucji”  armii czerw o­
nej na terytorium Ukrainy sow. O - 
kazoje się, że zreailizowanie zasady 
naródWwościowej ■1 y  wewnąrrzrnem 
żyfeu armji uzależniono od urzeczy­
wistnienia innej gruntownej reformy 
wojskowej, a to przebudowy czer­
wonych formacji wojskourych na 
podstawie terytorialnej (tj. każdy 
oddział wojskowy składa się zc sta­
łych mieszkańców danej miejscowo­
ści), co ma ułatwić odbycie służby 
wojskowej bez naruszania zw ykłego 
trybu życia). Jak obecnie oświad­
czy ł głównodowodzący airntją czer­
woną na Ukrainie Frirrize —  w  któ­
rego rękach spoczywa w yższe km-

rowniutwo ckłą •tą akcją —  „przy
prze/prowadzenru ukraimzt.cji armji 
władza nie dopuści żadflyeh odchy­
leń w stronę narodowościowego szo­
winizmu ukraińskiego” , armja czer­
wona musi 'bowiem i nadal pozostać 
:PoiL ścisła kontrola i wyższem  kie­
rownictwem  partji komiunlstyoznej, 
której <*tvJfterrt om. powinna foFć na- 
wskrLś przejęta’’ . W edle opracowa­
nego projektu, już obecnie zaczęto 
zaznajamiać personal oficerski z ję­
zykiem ukraińskim, przyczep i obo­
wiązany on będzie w ładać obu ję­
zykami (rosyjskim i ukraińskim). Ję­
zyk  ukraiński jako służbowy używ a­
ny będzie jodynie w  tych forma­
cjach, w  których liczebnie góruje ży . 
w ioł ukraiński. Sama reforma zaś 
ma być przeprowadzona stopniowo, 
aby się nie odbiła na sile 'bojowej 
armji.
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(Ciąg dalszy).

— Otóż to właśnie, proszę pana, 
o to mi też chodzi —  zawołał dzie­
ciak, klaszcząc w ręce i przymilając 
się. To  właśnie moje drugie —  i o- 
stainie — pytanie: naprawdę już O- 
statnie —  przyrzekam ro  panu. 
Gzem się to działo, że się pirzcz 
wieki utrzymywała wiara w  moc 
cudownego katridema?... 1 w  czetn 
leżała w łaściw ie ta jego moc i cu­
downość?.,.

Stefan i Patrycy, zaciekawieni, 
przysunęli bliżej swe krzesła, W e ­
ronika ocknęła się z zadumy { jęła 
nasłuchiwać. W  milczącein porozu­
mieniu wyczuli, że don Luis pragnie 
mieć grupę przyjaciół przy sobie, by 
w obecności wszystkich przedrzeć 
zasłonę tajemnicy.

U jrzawszy ' mobilizację ogólną, 
don Luis zaśmiał się swym  dobro­
dusznym śmiechem.

' 1*- Hola, moi państwo, żadnych 
gię tylko niespodziewajcie sensacji!

W alor tajemnic spoczinva w  kryją­
cych je mrokach —  że  zaś starali­
śmy się rozsunąć zwolna te mroki, 
zostaje fakt sam w swej nagiej rze­
czywistości. Coprawda, fakt w  tym 
wypadku jest nader niezwykły, zaś 
nawet jego realizm niupozbawiony 
pewnego dostojeństwa, wielkości i — 
poezji.

—  Ma sTę rozumieć, wtrącił Pa ­
trycy  Bclvak czyżby inaczej zdołał 
realizm ten przyoblec na w ysp ie Sa- 
rek - - co mówię, w  cało]'Bretanii, 
przedziwną szatę cudownej legendy, 
która przetrwała wieki?

—. W istocie —  i to legendy Tak 
tu opornej a tak zakorzenionej, że 
czar jej d/.iala dziś jeszcze —  czego 
dowodem, że i z was moi państwo, 
nikt oprzeć się urokom jej nic 
zdołał.

—  Jakto! —  zaprotestował ka­
pitan —  ja przecież w  ouda nie w ie­
rzę.

O, ani ja! potwierdził FTanio 
z milutką powagą.

—  Ależ wierzycie, kochani, w ie­
rzycie, bo przypuszczacie możli­
wość cudu. W  przeciwnym razie 
bylibyście oddawna dotarli do dna 
prawdy. ■

—  Jakże to? ,

Loa Luis zerwał wspaniałą różę 
z krzaka, kłoniącego wdzięcznie ku 
niemu sw'e bujne, lśniące gałazki.

- Jestżc możliwe, żebym  np. tę 
różę. której rozmiary dosięgły już 
rzadkich dla oczu naszych propor­
cji, przetw orzył w  kwiat podwójnie 
okazały, albo krzak ten przekształ­
cił w  krzew  o .znacznie wzmożonej 
bujuości?

—  No nie, zapewne —  odparł 
Franio.

—  Czerriże dzieje się zatem, że 
ty mój chłopcze —  i państwo tu 
w szyscy mogliście przypuścić, iż 
taki właśnie rezultat zdołał osiąg­
nąć Maguennoc li tylko gromadząc 
w  swym  ogrodzie ziemie, znoszoną 
z pewnych zakątków w yspy i to 
o ściśle określonej porze?... Toby 
już wszak zatrącało cudem —  a 
jednak, zaistnienie tego cudu piZy- 
jęliścic do wiadomści w szyscy —  i 
to bez wahania się, zupełnie bez­
krytycznie?

—  Stwierdziliśmy tylko to, co 
widziały oczy —  zaprotestował Ste­
fan ■

—  Tak, ale bądź co bądź do, co 
widziały oczy, przyjęła świadomość 
jako cudowne zjawisko, wywołane 
przez Maguennoca w sposób spe­

cjalny, powiedzmy, nadprzyrodzony. 
Ja zaś, czytając odnośny ustęp listu 
P. dGiergemont natychmiast... jakby 
to powiedzieć.... ../astrzyglcm usza- 
ińi’ '... Zaczajeni kombinować, koja­
rzyć, szukać punktów stycznych i 
związku przyczynowego pomiędzy 
kultura owych dziwo-k w a ló w  a to­
pografia ogrodu, zwanego „Kwietną 
Kałwarją” . f powiedziałem Sobie 
w ręcz: nie, Ma gna mmc cudotwórcą
nie jest, Cóż urobił właściwie, .by, tu 
ki osiągnąć rezultat? Oczyścił po­
prosili kawał nieużytku dookoła 
krzyża i urzyżnił go z zcv  ząd na- 
Knoszonym humusem. Miulożby to 
w ystarczyć dla uzyskania kwiatów 
o tak 'niezwykłych rozmiarach? Nit. 
Inna jest tego pr.wczyna: oto w
miejscu tem ukryty musi być w głę­
bi ów  Cudowny Kamień, ten Ka­
mień - Cud. którego promieniowanie 
działało już w  średniowieczu, jak 
moc czarodziejska, ten sam, który za 
czasu Druidów -/drowie przywracał 
chorym i wyczerpanym, a wzrost l 
siły dzieciom, na niedorozwój oicr- 
piactthL

(C. d. n.J .



„GAZETA LWOWSKA” z dnia 9. stycznia 1924.

Los gabinetu Baldwina
za&esyduje się o północy 17 b. m.

Dnia 15 bm. odczytana bedzie mowa tronowa. — Lord Curzon 
zostanie zamianowany księciem Oxfordu.

(T e le g ra m /  „O a ze ty  L w o w s k i^ " . )

lach konserwatywnych słychać, że 
lorid Curzon zostanie zamianowany

Frank waloryzacyjny 1580.000 
morek polskich.

(Telegram ..Oazety LwowsMtl*)
W arszawa, 8. stycznia, 

■i Fra/nik waloryzacyjny w  dniu 7. 
i 8. ustalono na 1,410.000 mp„ jaik 

t ogłaisza komunikat „Monitora Pol- 
!skiego“ , prostujący paprze ćmie ob­
wieszczenie. Na 9. bm. frank usta­
lono na 1,580.000 mp.

----------O ■ -

N a b s ż e n ta  żoło5ne za ks. 
Luto t a k i  go.

(T e leg ra m  O s7stv  L w o w sk ie ]” )
W arszawa, 8. stycznia.

, Dziś w  kościele OO. Karmeli­
t ó w  odbyto się nabożeństwo żało­
bne za duszę ks. K. Lutosławskie­
mu Obecni byli: Min. Sottan i 'Kie- 
drań, Marsz. Trąmpczyński i Rataj, 

joraz rodzina zmarłego. Mszę cele­
brował ks. kard. Kakowski, kazał 
ks. poseł Nowakowski.

---------- o----------

8 e c rp n k u ja  Mi: istersfisa 
rdarin rołny h.

(Telegram ..Gazety Lwowskie!").
W arszawa, 8. stycznia

Ogłoszono tu rozporządzenie 
_Rady Ministrów w  przedmiocie re­
organizacji statutu MiiłisŁ reform 
rolnych,. Ministerstwo to dzielić się 
będzie na trzy departamenty: 1) ad­
ministracyjny, 2) parcclacyjny i 3) 
osadniczy.

Sjiazd ZjmeyshiEgg^o Paryża.
(T elegram  . O azety  L w o w sk łe l1*).

W arszawa, 8. stycznia.
„Rzeczpospolita11 donosi, że po- 

Sel Zamoyski obejmie stanowisko 
Ministra spraw zagranicznych po 
powrocie z Paryża, dokąd w y ­
jeżdża na krótko celem pożegnania. 
Milleranda.

 o -

Draga zaliczka na poczet 
podatlta _ .

(T e le fon em  od n aszego  korespondenta.)
W arszawa, 8. stycznia.

(M .) W  najbliższym czasie uka­
że sięi pierwsze rozporządzenie w y- 
.dane na podstawie ustawy o peł­
nomocnictwach. Rozpolrządznie to 
dotyczy drugiej zaliczki na poczet 
Podatku majątkowego.

, ---------— u— . -

Nagłe z e rk n ie  s to s u n k i han-
t a y i k  migdzy Pcsją q Fronc^.
*Tele ion em  od n aszego  korespondenta .)

W arszawa, 8. stycznia.
(M .) Potw ierdza sięt wiadomość 

o nagłem zerwaniu stosunków han­
dlowych między Rosją sowiecką a 
Francją. RosyjsLki komisaTz han­
d low y Skobelew otrzymał rozkaz 
przeniesienia swego biura z P a ry ­
ża do Londynu.. Rozpoczął on li­
kwidację swych prac i w  najbliż­
szych dniach opuszcza Paryż. De­
cyzja rządu sowieckiego była naj­
zupełniej nieoczekiwana i w yw o­
łała w  Paryżu skutkiem tego wra- 
żeme.

Skobelew ośw iadczył dziennika­
rzom, że rząd sowiecki odmówi 
Francji wszelkiego poparcia we 
wszystkich udogodnieniach handlo­
w ych  aż do chwili, w  której sto­
sunki francusfco-rosyjskie zostaną 
ostatecznie wyjaśnione i p rzyczy ­
ny wszelkiego nieporozumienia usu­
nięto. Skobelew miał na myśli 
zaanie de jure rządu sowieckiego.

T e le fon  n o w y  A cy jn e l Spółki W y ­
daw n icze: posiada nr. 1238. Poda jem y

Ig o ,  zm iana bow iem  aparatu w yw ołu je  
|s j u p nieporozumień.

^ -s -> Londyn, 8. stycznia.
Parlament angielski zbierze się 

jutro w  południe dfia wyboru Spea 
ker a. W  ciągu drugiej po łow y ty ­
godnia zostaną zaprzysiężeni nowi 
ozlokowie parlamentu. Dnia 15. bm. 
zostanie odczytana mowa tronowa, 
a popołudniu tego dnia zbierze sie 
parlament dla debaty agresywnej. 
Debata potrwa według starej trady­
cji 3 dni aż do północy 17. bm. i za­
kończy się głosowaniem nad wotum 
dla obecnego gabinetu postawionem 
przez partję pracy. Głosowanie to 
zadecyduje 0 losie gabinetu Bald. 
wina. Gato.net zbierze się pod prze­
wodnictwem Baldwina. aby ustalić 
tekst -mowy tronowej i lis,ty odzna- * 
czeń. |

Z okazji ustąpienia gabinetu w  ko- I

W arszawa, 8. stycznia. 
(M .) Dzienniki ateńskie ogła­

szają depeszę, według której w  
Smyrnie dokonano zamachu na 
prezydenta republiki tureckiej Ke-

W arszawa, 8. stycznia.
Z powodu coraz większych mro­

zów, dochodzących do 20 stopni i 
śnieżycy, normalny ruch kolejow y 
doznaje coraz większych utrudnień. 
Ostatnio donoszą o zamieci śnież-

sce, oraz także i w  Rumunji, hoch- 
stapler Roman Kozłowski, znany 
z głośnej a fery t. zw . „cukrowej’' 
został w  dniu wczorajszym  areszto­
wany.

Aresztowanie jego nastąpiło w 
dość oryginalny sposób. Mianowicie 
ktoś z rodziny jego zgłosił się one- 
gdaj u sędziego śledczego S łow i­
kowskiego z zapytaniem, czy  Ko-

Hurs franka zło Bp.
(T e le g ra m y  „O a ze ty  L w o w s k ie j" . )

W arszawa, 8. stycznia.
Dnia 3. bm. ukazało się rozpo­

rządzenie p. Ministra skarbu, usta­
lające kurs franka złotego dla
wpłat podatku majątkowego w  okre 
sie od 16. do 31. grudnia 1923 r., 
w  szczególności dla wpłat usku­
tecznionych w  dniu 17. grudnia
1923 ustalono kurs franka złotego 
na 1002690, 18 grudnia 1120700,
14. g ru d n ia  iftobuu, 20. grudnia
1203250, 21. gtudrna 1183000, 22.
grudnia 1165000, 27. grud. 1146800, 
28. grudnia 1208400, 29. grudnia
1215400 i 31. grudnia 1220600.

' "  m ■ -- i

księciem Orfordu.
Rząd Macdonalda nie zwlekając 

ani dnia poświęci stosunkom rraincu- 
sko-niem. pełną uwagę, a następnie 
będzie pertraktował w  sprawie dłu­
gów. Drugim krokiem rządu Maodo- 
natda będzie zainicjowanie spokojnej, 
ale stanowczej polityki cedem dopro­
w ad zen i Niemiec do L igi Narodów. 
Trzecim  krokiem musi być zawarcie 
■definitywnej umowy z W łochami i z 
Hisizpanią, bez poparcia których An­
glia nie będzie mogła utrzymać swo- 
jego dotychczasowego stanowiska 
Następnie powinna Angiia we 
wspólnym interesie pogłębić stosun­
ki z Holandią i państwami skandy-

mala Paszę. Zamach b y ł wykona­
ny w  Smyrnie przez rzucenie bom­
bą. Kemal Pasza nie odniósł ran, 
ale towarzysząca mu małżoka zo­
stała ranna odłamkami pocisku.

nef w powiecie łódzkim. Dotych­
czas jednak normalny ruch pocią­
gów  na ogół utrzymano. W  niektó­
rych miejscowościach pociągi prze­
chodzą kurytarzami kilka metrów 
głębokimi.

złowski jest mu do śledztwa potrze­
bny i czy może się zgłosić do prze­
słuchania. P . SłowiKowski w iado­
mość tę przyjął zupełnie chtodlno, o- 
świadezając, że owszem, o  ile Ko­
złowski ma ochotę z ło żyć  zeznania, 
to może to uczynić w  każdej chwili.

W czoraj rano Kozłowski osobi­
ście zjaw ił się w  biurze sędziego p. 
Słow ikowskiego i ipo wstępnem 
przesłuchaniu p. Słow ikowski za­
wiesił .nad nim areszt śledczy.

(T e leg ram  „G a ze ty  L w o w s k ie j" ) ,
Dusseldorf. 8. stycznia. 

Dzięki czujności w ładz francu­
skich w  Nadrenji udało się stw ier­
dzić istnienie tajnej organizacji zna­
nej pod nazwą „Tireuhand’’, działal­
ność której jest podejrzana w  zw ią­
zku z  bezpieczeństwem wojsk oku­
pacyjnych. Kwatera organizacji jest 
Heidelberg, gdzie istniała Dod tym 
samym zarządem, pod którym dzia­
łała dawniejsza centrala palatynatu 
mająca na celu podburzanie ludności 
na terenie okupacyjnym, a którą to 
organizację skutkiem reklamacji kon­
ferencji ambasadorów rząd niemie­
cki ogłosił już za nieistmejącą.

Reda ministrów.
(T e le g ra m  „O a ze ty  L w o w sk ie j" ) '

Warszawa, 8. stycznia.
Rada ministrów w  dniu 7. bm. 

po załatwieniu szeregu spraw bie­
żących uchwaliła między innerni pro 
jekty ustaw o uregulowaniu sto­
sunków celnych, o wyścigach kon- 
nytah, o zakwaterowaniu wojska i 
o izbach handlowo-przemysłowych.

1 O LI

K em jsł jcdirabay w Polsce.
.(Telegram  .G a ze ty  L w o w s k ie !" .)

W arszawa, 8. stycznia
Produkcja jedwabiu sztucznego 

w  jedynej dotąd fabryce polskiej 
wynosiła w  ubiegłym róku 40.000 
klg. Obecnie powstaje druga fabry­
ka jedwabiu sztucznego pod M ysz-1 
kowem.

■-------- o-----------

IG-godzinny dzień prary.
(T e le g ra m  „O a ze ty  L w o w s k ie j" ) .

Gliwice, 8. styożnia.
Robotnicy ‘tutejszej elektrowni 

wstrzymali dziś pracę. Powodem 
strajku jest masowe wydalanie ro  
botników wskutek przeprowadzenia 
10-gadzinnego dnia pracy. Dziś 
przedpołudniem nie wyszedł żaden 
dziennik. W ładze uruchomiają samo­
pomoc do obsługi elektrowni, fetirajk 
objął Gliwice, Zabrze, Zaborze i inne 
m iejscowości

---------- o— -------

ilaoferracja państw bałtjckich.
(T e leg ra m  „O a z e ty  L w o w s k ie ]" .)

Kowno, 8. stycznia.
Lftewśłc: minister spiaw  zagra­

nicznych komunikuje, że konferencja 
ministrów spraw zagrań, państw 
bałtyckich w  Kownie odbędzie się 
w  połowie lutego. L itwa wysłała już 
zaproszenia do poszczególnych 
państw bałtyckich. Jeden z  dyplo­
matów litewskich udał się do Rewia 
celem przygotowania materjału dla 
konferencji.

 -----o------
Zjazd Małe] Ententy.

(T e le g ra m  „G a z e ty  L w o w sk ie j-* ) .
Rzym , 8. stycznia.

Od dziś dzienniki zaczynają sze­
rzej omawiać sprawę zjazdu Małej 
Ententy. Pisma z radością konstatu­
ją, że Polska nie należąc do Małej 
Ententy zachowuje samodzielność 
polityki i przewidują, że dobre sto­
sunki Polski z Małą Entemtą me ule­
gną zmianie, choćby nie doprowa­
dziły do wstąpienia Polski do Małej 
Ententy.

„M ondo”  pisze: W  Bet^radzie *>ę‘ 
dą rozpatrywane niesłychanie waż- 
ne problemy w p ływ ów  Rosji na Bał. 
kanie. Z zachowania sie Pragi i Bia- 
łogirodu Runrunia przekona się. na co 
będzie mogła liczyć w  czasie swoich 
przyszłych rokowań z Rosją, które 
odbędą się dnia 15. stycznia.

— — —o----------

Obdukcja zwłok komendanta 
sferoaca Diimuide.

(T e leg ra m  „G a z e ty  L w o w sk ie j" ).
P a r y ż ,  8. stycznia

Z Tulonu donoszą, że obdukcja 
zw łok  komendanta sterowca Dix- 
muide wskazuje na to. że  został on 
zabity przez piorun jeszcze przed 
upadkiem balonu w  morze. .Ponadto 
zw łoki kapitana maja w  kilku miej­
scach 'połamanie kości, oraiz pociętą 
głowę na kawałki.

----- o— —
■ U M ild t iH a a N H H i i i l i  JM LO M M i

PR ZY JM U JE  R Ę K O P IS Y  DO PR ZE - 
P IS Y W A N IA  N A  M A S Z Y N IE . ZG ŁO - 
SZE N IA  W  A D M IN IS T R A C J I ..GAZE­
T Y  L W O W S K IE J " .  P O D W A L E  L. 3,

I 1. P IĘ T R O  OD  GODZ. 9 - 2  i 5 - 8 .

nawskieini,

Ha Remala poszę rzucona bombę.
Odłałnkami pocisku ranioną została małżonka Kemal paszy.

(T e ie fon em  od naszego koresp .)

Ruch koleiowy zam'era.
Olbrzymie zamiecie śn eżne i silne mrozy tamują coraz » !ęcej

ruch ! olejowy.
(Telegram własny „Gazety Lw ow sŁ*l

Aresztowanie bohatera afery cukrowej.
Lw ów . S. stycznia.

(h) Osławiony na bruku lw ow ­
skim, jak niemniej w  całej Matopol-

Tajna organizacja „Tfanband"

17151322



4 „GAZETA LWOWSKA” X (Ma 9. s ra n a  19&.

Zjazd nziografów.
(Telegram „O azetv  Lwowskie}*,J

Kraków, 8. otyiftsnia.
Komisu fi/,k>tgraticz-na Akademii 

Umiejętności w  Krakowie, w portr 
fziuinienkf z To w. przyrodników im. 
‘Kopernika we Lw ow ie urządziła od 
3. tlo 5. bin. zjazd fizjografów, na 
który przybyło do Krakowa kilwu- 
(dziesiieiciu uczestników z całej Pol­
ski. Celem zjazdu było wzajemno 
porozumienie i omówienie organi- 
izaicyjne programu badań fizjografi- 
cznych na ziemiach polskich. Obra­
dy rozpoczęły sit? 3. bm. w Aka­
demii Umiej. Zjazd otworzył prze­
wodniczący komisji fizjograficznej 
(Akad. Urn. prof. dr. Hoyor. Imie­
niem Akademji powita! z.azd pre­
zes dr. Morawski. Następnie ip.rof.. 
Uniwersytetu dr. Szafer omówił 
zadania kulturalne ochrony zabyt­
ków przyrodniczych w Pobce, pod 
nosząc ogromną potrzebę opieki
nad tymi zabytkami nie tylko ze 
s W n y  społeczeństwa, ale także 
przez ochronę iprawną państwową. 
.Po wykładzie uczestnicy zjazdu 
zwiedzili muzeum przyrodnicze i 
'muzeum archeologiczne, znajdujące 
się w Akad. Umiej. Po południu 
tego dnia i dni następnych otilby- 
\v.diły się obrady Kilku sekcyj, a
obrady plenarne pod przewodni­
ctwem prof. Czekanowskiego ze 
Lw ow a odbyw ały się 4. i S. ban.

Z rezolucji ucliwalonyich pod­
nieść należy miedzy innemi: Bada­
niami fizjograficznemu na całym od- 
szarze ziem polskich ma się zająć 
5 głównych środowisk naukowych
0 pełnej autononiji i inicjatywie, a 
Itianowicie w  W arszaw ie dla Polski 
środkowej, w  Krakowie dla połud­
niowo-zachodniej, we L\yowle dki 
półn.-zach., a w  jWilnie dla ipóin.- 
półit-zacha a Wilnie dla pólu.- 
wschodniej. Oparciem dla badań w  
kram mają być muzea przyrodnicze
1 pracownie. Muzea majar być nau­
kowe ń dydaktyczne. Całokształtem 
programu badań fizjograficznych i 
organizacją icii mają się zająć od­
powiednie do teraźniejszych w a­
runków: /.organizowana komisja ■ fi­
zjograficzna Akademii Umiej, i jej 
pola, względnie jej oddziały w  po­
szczególnych środowiskach nauko­
wych. N a d to  postanowił zjazd zwró 
*ić się du Minifiierstwa ośw iaty z 
prośbą o jw.yspies/eni"! statutu or- 
kanjracyjnrgp dla, 1 państwowego 
C en tra ln ego  niu/euni iffzykodiiicze- 
|o w V\ ji-szawie, założonego przed
Izem a  laty.

— . — o — -------

i n k i  będzie o cp trrjw ił dwa 
miesiące.

Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawą, 8. stycznia.

(M .) Z Ry gi telegrafują, że lęka* 
f/.c polecili Trockiemu bezw zglę­
dny dwumiesięczny odpoczynek ze 
względu na stan zdrowia. Uwolni 
o Trockiego od ndziaiu w konte- 
Ificji partyjne, wyznaczone} na 14.
. ni. Na konferencji tej ma nastą- 

« e  decydujące stracie frakcji rzą- 
feącej z opozycją. Opozycja ma 
Ąadzieie. że Trocki poprzez jej sta­
ło wisku listownie.

A 1 A ( I A *  - WTornk 8 b .i . po r a i  o s łatńl w

O a l l B  N A D  W Ł A S N Ą  M O G I Ł Ą
tiłl w  kinoteatrze A P O L L O  

IV Se r j a  „Hrabi  \ 
P a r y ż a * .

tymlsja zbytecznego s in fcte .
łTeiegT . m „G a z e ty  L w o w s k ie j" ) .

Kowno. 8. stycznia.
Minister do spraw żydowskich 

fosenbaum po skreśleniu etatu tuku- 
lerstwa do spraw żydowskich, oraz 
świadzenhi Galwanauskasa. że mi- 

jteterstwo to jest zbytezne podał sie 
Jb dymisji.

Gabinet Rye n.
Odzyskane bogactwa kulturalne. — Dzieło Stanisława Augu­
sta. — \ftjka międży e spertami po*sk mi a rosyjskimi. — 
Bizantyńska kizuist^ka. —  Miejsc:  zborów na Zamku cz

przy Uniwe ślecie.
(K orespondenci* własna „C H te tr  L  *:'*?.

W arszawa, 5. stycznia. kiem. W iadom o też aż nazbyt do­
brze, ż t  gromad/ni ic kroi dla or­
ganizowanej iprzcz siebie przy Po­
mocy hr. Mnts/Ocka Aka.dcmji 
Nziiuk Pięknych w W arszaw ie" 
itd.j itd.

W yw ó d  powyższy, wraz z je­
go niezmiernie intor osiującym dal­
szym ciągiem, za zadame miał ode­
przeć opluję naiuikowców rosy.skiui, 
którzy twierdzili, że Uabiinet R y­
cin króla SWitiislawa, bardzo maiły 
ma związek z kulturą polską, za  

zw iązek len właściwie istnieje ty l­
ko przez ooobę króia, który, zre­
sztą, uważa! tę kolekcję M  swoją 
osobistą, pry wantą własność — 
eig-o, że kolekcja i nadal w Peters­
burgu pozosUe powinna.

C ię ż k ą  walkę stoczyć musiata 
komisja okstpeilów i Delegacja re- 
ę\\,:.uuaeyjna polaka, nim udało się 
jej skarby te odzyskać. Przy jętym  
już zwyczajem, strona rosyjska sta 
v. ała Sunitozne wprost trudności ; 
wprowadzała w  grę byzaiuyńską 
kaizuistyk,?.

'lak  np. w cztery dni po roz­
poczęciu obliczaniu zibiorów Aka­
demii Sztuk Pięknych, celem zo­
rientowania się w  ich liczbie i cha­
rakterze dla wydania opinii, czy 
Ijtotnie stanowią one Koiekcję 
„wszechśw iatowego" zuiuczenia dla 
ttultUiy a - eksperci rosyjsoy ko- 
niuntkiUją, że otrzymali rozkaz w y ­
jazdu do M oskw y na czas nieokre­
ślony. Albo rm>. postawienie zupeł­
nie serjo w  piśmiennym komunika­
cie pytania, có sirona uciska rozu­
mie przez wyratzy „pojedyncza r y ­
cina". O tę „pojedynczą rycinę" tu­
czone są długie dyskusje ustne i na 
piśmie.

W reszcie pomimo, (pozornie, bar­
dzo kategorycznej odm owy w yda­
nia kolekcji nolskiej, kolekcja ta 
wraca do W arszawy. Niezależnie 
od- jej doniosłej dla nas wartości 
pedagogicznej, wartość jel pienięż­
na bardzo wysoko oceniana jest 
przez znawców. Są tam bowiem 
niezmiernie cenne stare sztychy, są 
oryginalne ryóunki wielkich tw ór­
ców  itd. itd. Biedny król gromadził 
wszystko, co mogło wykształcić 
smak, podnieść poczucia artystycz­
ne poiskich auęptów sztuki. W  zbio 
raieli b. Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk znajduje się niewielka, ale 
bardzo cenna ko lek ta  jen. Henry­
ka Dąbrowskiego.

Dziś wszyatko to złożono tia 
Zaimku króle w skini, lecz Uniwer­
sytet warszawski upomina się
0 te bogactwa, jako o swoją 
własność. 'Nim bowiem przew ie­
ziono je do Petersburga, by ły  
one na wniosek Staszyca i Stani­
sława Potockiego zakupione od 
sukcesorów ks. Józefa Poniatow­
skiego dla Biblioteki Publicznej 
przy Uniwersytecie warszawskim
1 tam się mieściły.

Cp prawda arii na Zamku kró­
lewskim, ani w  oorębic gtnacnów 
uidwe: syredkich niema lokalu od­
powiedniego ńa (pomieszczenie tych 
pięknych i cennych rzeczy, tych 
tek  z najwytwórniejgzej tfkóry, o ­

W śród w.olu bezcennych, z pun­
ktu wndizetiia kuł tury polskiej, skar­
bów, które zagrabiła ręka moskie­
wska najeźdźcy, .niezwykle intere­
sującym przedmiotem był tuk zw a ­
ny Gabinet Rycin b. Błbljoteiki pu­
blicznej w  W arszawie. Po  powsta­
niu liistopadowem został on w  cha­
rakterze zdobyczy wojennej w r. 
1832 w yw ieziony do Petersburga 
i wraz z wyw iezionym i w  tymże 
roku zbiorami Tow arzy-tw a  P r zy ­
jaciół Nauk oraz zbiorami graficz- 
nemi ks. Luftach ago Sapiehy z Dc- 
reczyna wcielony pod ogólną nazwą 
„Gólecrion Polomałse" do zbiorów 
Akademii Sztuk PięlćnycTi w Rc- 
tersburgu.

Wspaniała ta kolekcja, posiada­
jąca wysoką wartość pedagogicz­
ną, dzięki wysiłkom naszej Dele­
gacji reewakuacyjitej w  Moskwie 
wróciła w  ostatnich tygoidnaeli n- 
hegiego roku do dawnej sicuziby 
swojej, na Zamek warszawski.

Gabinet Rycin — to jedno z 
ważniejszych dzieł żyw ota me- 
szcz.śiiwego króla, który tyle po­
siadła! niepospolitych (przymiotów, 
a tylko brakło mu na ową chwilę 
dziejową niezbędnych cnót heroiz­
mu, woli, stanowczych decyzji, zdol 
naści przełożenia śmierci mad 
hańbę,

stosunek jego jednak do kultury 
narodu pozostać musi zawsrze we 
wdzięcznej narodu tego pamięci.

Na jediiem z nielicznych posie­
dzeń ekspertów obu stron, polemi­
zując z uczonymi rosyjskimi tir. 
Marian M orelowski charakteryzo­
wał działalność Stanisława Augujta 
w sposób następujący:

„Tak licŁuic zebranym tu dzisiaj 
najznakomitszym ucztinym rosyj­
skim nie potrzebuję chyba udowa­
dniać istnienia- historycznych fak­
tów. Zbyt powszechnie wiadomem 
jest, że 5tanisławr August postawi! 
sobie jako jedno ze swych najwa­
żniejszych zadań królewskich pod­
niesienie do dawnego blasku cyw i­
lizacji polskiej, która upadki za do­
by saskiej. W  tej mierze był ou, 
jak dobrze wiadomo, wyrazicielem 
ducha narodu, kióry przez działal­
ność Wiotkiej liczby najwybitniej­
szych Polaków, współczesnych kró­
lowi, dąży! intensywnie dc poc*- 
ttiesiettia kultury w  całym narodzie, 
na każdem polu, a królowi w  tej 
mierze tytko pomagał. Istniał w ięc 
ścisiy zw iązek między dążeniami 
kulturalnemu króla i społeczeństwa, 
istniał wspólny wielki program, ob­
jawiający się zarówno ,\v podno­
szeniu rzemiosł, jak w  reformowa­
niu szkół i otwieraniu nowych, w 
gromadzeniu dzieł sztuki i ściąga­
niu najlepszych artystów  z zagra­
nicy dla dania w zorów  i nauczy­
cieli młodszej generacji. Kolekcje 
graficzne króla Stanisława Augusta 
w zupełnie w yjątkow y sposób od­
zwierciedlają jedną z głównych czę­
ści tego programu. W idać dokład­
nie t  całego ich wewnętrznego 
składu, że by ły  one zbierane w  pe­
dagogicznym celu PT/cdev «y s t -  ,

zdobionych bronzami i cyframi kró­
lewskimi, a pełnych rzeczy o  wiel­
kiej wartości artystycznej, tych 
kartonów, na których z wiełkiein 
znawstwem i umiłowaniem orzcu- 
miotu naklejać kazał król sprowa­
dzone ze wszystkich zakątków 
Europy rysunki, sztychy itd. itd 
Przedewszystkiem więc trzeba bę­
dzie pomyśleć o odipowinieni na 
„Gabinet Rycin" pomieszczeniu.

łf. C.
wn M n B H H H n a n n n M a D i

a t e a t r ó w  i w s w L i i . . .

kepe-tuar Teatru  W le lk leeo r
W to rek  8. bm. „B a l iffflskoM y".
Ś roda 9 bm „W  krainie Jut n i"* balet.

Repertuar Teatru  M a łego :
W to rek  8. bm. „P o k o jó w k a  szuka 

ln icisea",

Keporluar Teatru  N ow ośc i:
W to rek  8. bm. „B a jad era ", abonament 

ważny.
Środa 8 bin. „K ró lo w a  R ioiiln iartru ".

D zis ie jsza „B a ia d e ra " z M lłow ską, u-
Inbiu a pritnadoimą naszej* operetk i, bo­
dzie napei-uio znowu wyspr/.euana. VVi.. 
śeicicle bloczków abimamemowydi ino- 
ya je realizować w kasie I catru No­
wości.

„D zw on ek  a la rm o w y ". W eso ła  m 
kom odja Hcnnequina i Conlousa. którui 
p rem iera odbędzie się w e  czw a rta ! h* 
T ea trze  M ałym , będzie tulla b a rd z f 
dobrą obsadę. R eżyse r  p. O rzechow sk i 
nrtbywa codzienniie p róby z te j a r c y w f-  
sotej kom edji. która w  P a ry ża  d oczek a ­
ła sie kilkuset przedstaw^ęrr.

„Ta jem n ica  Z u zan n y" i „P a ja c e "  w 
n ow e j inscenizacji. M elnmani lw o w s c y  
będą m ieli sposobność p rzeżyc ia  w  p ią­
tek w  T e a tr z e  W ie lk im  dość n ie z w y ­
k łego  w iec zo ru : pójdą m ianaw icie  „ T a ­
jemnica Zu zan n y" i „P a ja c - "  w  tak 
zm ienionej s z a c ie . , że  znakom ite d z iec i 
Ł.ęoncaval!ą ob luw i się w  zupełnie innei 
nod każdym  wztrlędem  form ie, wedłns: 
pom ysłu św ie tn ego  reżyse ra  p. M iko ła ­
ja L ew ick iego .

Słosji rtsbit zne.
Lwów, 8 stycznia

Dotknięty głęb ko to le -n ą  sti a- 
ią poniesioną przez śtnieić ukocha­
nego brata niego ś p. Józefa Na 
wrcickiego, a nie mogąc w yra.ić  
osob iśc e mej w dzięczności tym 
wszystkim , którzy bądź jeszc e 
v czasie ostatnich chw 1 nLszczę- 
’ ego życia  Jego s ta ra li 's ię  po 

krzepiającem s ow . m - rzyn ieśću ’ gę. 
Jego cierpieniem, jakoteż i tym 
wszystkim, którzy w zię li ud iai 
w  oddaniu Mu o tatniej osłu: i, 
kładam w yrazy  mej g ę b o k u j 

w d-ięczności. W dzięczność moją 
'y ra ż im  p i-ed  innymi C ’ "igodnym 

Pamom: P ro fesorow i Dr. P seko i, 
Pry m arjuszowi Dr S ;u !k i:m u i D . 
TinkLiw i, kiór/y z pra dziw ie :a- 
uiarytanh ą go iow oś ią poradą 
swoją opartą na g 'ęb  ;kiej w iedzy 
Iikarskiej łagodzili ciężkie c ierp ie­
li ą z m a r ł e g o .  Leon N.wrocki

f ^ k r u ^ # h y >
Zapał, egza ltac ja  —  to  w y zw o ie n ię  

i podnoszen ie duełia do czet;oś  w y ż s z e ­
go, w zi9os1cso. szlac lic tn eyo  - - do n ie­
ba lub do ziem ! c zys te j, —  jest kon ie ­
cznym  szczeb lem  nostępu c z łow iek a  i 
jedynetn życ iem  w lu śc iw em  niTodcnm 
w ie k o -*  K to za młodu nie eęza ltu jc 
się, nie porusza sie m iłością du tego. 
co zastosu je  na ntfiośe, ten utraca 
w sze lk ie  ż y c ie  w y ż s z e  i n iższe i w p a ­
da w  zupełną noc ducha. N a w e t i w  pó­
źn ie jszym  w ieku, dla c z łow iek a  łuż 
skon cen trow an ego  i u s ta lo n e * ) w ażną 
iest pow innością eszn ltow ać  -,ię do 
w y żs ze so . C a ły  postęp  cz łow iek a  teru 
ty lko  sie osiąga, że c z łow iek  naprzód 
zapala się Jo w yższesu i szczeb la  uroili, 
a potem  na ten szczebe l w chodzi i na 
nim ustala s ię : I tak z.e szczeb la  na
szczebe l, co ra z  w y ż e j a wyże i podnosi 
się aż do szczy tu  drogi, na k tó rym  jest 
spełnienie W flli Bużei. NJowa Bożego'.

ANDTOb l TOWTANSKI: 
Pisma.
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Haussa walutowa w Warszawie
Dolar? notowano oficjalnie 10,£50 tys. przy szalonym braku,

materjafów.
(Telefonem od naszego korespondenta ekonomicznego.)

Kronika.
W to rek  8 s tyczn ia : Rz. kot. S e w e r y ­

n a  op. Qr. kat. Subor P r. U, 51 w .  
,M ścis ław a.

P od rożen ie  dzienn ików . Z W a rs za w y
.dci w s zą : W yd a w n ic tw a  w arszaw sk ich  
dzienn ików  żydow sk ich  zn ów  p o d w y ż ­
s z y ły  eeiie  pooedyńczych num erów  do 
200 tys. liip., w  dni pow szedn ie  i do
000 tvs. mp. za num ery p ią tk ow e (z w ię ­
kszone).

U czczen ie  zasług prezesa  Muzeum 
P rzem ysłu  i  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie .
W czora j odbyto się tu n adzw ycza jn e  
waJne zebran ie M uzeum  P rzem yś lu  i 
R oln ictw a, tia k tó ren i u czczono zasługi 
w ie lo le tn iego  prezesa  K iślańskiegu. R  
Kiślański prosił, ab y  g o  ze  w zg lędu  na 

wktk z  woli: Jamo z  za8n^)w an4;u  
stanow iska i za w iadom ił o  złożen iu  na 
rzecz M uzeum  1000 akcji S ta ra ch ow ic ­
kich.

P ie rw s z y  dzie li zw a lo ry zo w a n e j ta ­
r y fy  pocztow e j. O d  dziś 8. bm. w chodzi
w  ż y c ic  now a zw a lo ry zo w a n a  ta ry fa  
pocztow a.

( l i )  Kom isyjna sp rzedaż za k w es t io ­
now anych  onegdaj zapasów  mięsa, w ę- 
dlm i tłu szczów  w  m agazynach  paskar­
skich lana C om iego , K on op ack iego  i 
Ichniow sk iej, odb yw a ła  się w czo ra j 
p rzez  caty dzień  i zg rom adziła  tłum y 
ludności, k tóra po cenach m aksym al­
nych za op a trzy ła  sic w  te rzadk ie  i 
■wręcz n iedostępne w  ostatnich dniach 
artyku ły . S p rzeda ż o d b yw a ła  się w  a- 
s - leneji o rga n ów  policy jn ych  i p rze ­
b ieg je j b yt w z o ro w y .  W y s p rzed a ż  p o ­
zosta łych  jeszcze  zapasów  rozpoczęła, s ę 
dziś w  tych  sam ych sklepach od godz. 
10 rano.

(jp .) W sp ó ln y  opłatek w  S o k o le ll. W
sobotę . 5 bm. o d b y ł się w  S oko le  II tra- 
d y c y jn y  w sp ó ln y  opłatek . W  licznem  
zebraniu u czestn iczy li także  d e legac i 
pok rew n ych  s to w a rzyszeń  i zw ią zk ó w  
a nadto za s z c z y c ił  je  sw o ją  obecnością 
p rezyden t m iasta Nenmann. Zebran ie 

•zagaił ks. dziekan  Sigmund życzen iam i 
p r z y  opłatku, b y  S okó ł II p ostępow a ł 
dalej na d rodze k o rzys tn ego  ro zw o ju . 
Następn ie p rzem ó w ił b a rd zo  serdeczn ie  
,rrcz  Nenmann. Za ży c zen ia  pod zięk o ­
w a ł p rezes  Spkola II. dr. Ś w ig o s t a po 
p ięknej p rzem o w ie  do  s w e j d ru żyn y  
łam ał s ię  z o w szystk im i opłatkiem . 
P od czas  w ie c z e r z y  p rzem aw ia li d e lega ­
ci zw ią z k ó w  i s to w a rzys zeń , kpt, D ziu ­
biński vim. w os jow ośc i. w icep re zes  
K o tow sk i im. G n iazd  sokolich , p. K o ­
zubski im. Z\v. O b roń ców  L w o w a , ks. 
P r z y k ry w k a , druh B ry ła  i in. N astró j 
p an ow ał bard zo  serd eczn y . P r z y  w ie ­
c z e r z y  p r z y g ry w a ła  w łasna ork iestra  
sokola. O chocze  tany m łod z ieży  t r w a ­
jące  do 4-te j rano, za k o ń c zy ły  ten m iły  

w ieczó r.
Z  pow odu ch w ilo w ych  trudności ru­

c h o w ych  znosi się od  poniedziałku 7 
'styczniu aż do odw ołan ia  b ieg w agm ^i 
b ezpośredn iej kom unikacji W a rs za w a  - 
Borysław  p rz y  poc iągach  posp. odjazd 
ze L w o w a  9.50 o raz p rzy ja zd  dO' Lw  o­

w a  18.20.
1 Za rząd  Zw iązku  P racu jące j In te ligen ­
cji P o lsk ie j z  Rusi zaw iadam ia niniei- 
szem . ż e  zapow ied zian e  na 6. b. m. do­
roczn e  W a ln e  Zebran ie nie doszła  do 
skutku /. pow odu zb y t m ałej ilości p r z y ­
b y ły ch  człon k ów . Zebran ie to  od łożono 
na n iedzie lę  20 bm. o 4 popoł. w  lokalu 
C zerw . K rzy ża  ul. B ie law sk iego  6. P o ­
n iew a ż  mata się odb yć  w y b o r y  n ow ego  
Zarządu , kon iecznym  jest jak najliczn ie j­
s zy  udział c z łon ków .

Tygodnik ..Wiadomości Literackie' 
ro zp oczą ł w  dniu 6. bm. u k azyw ać  się 
w  W a rs za w ie  pod redakcją  M iec zy s ła ­
w a  G ryd zew sk tego . W  p ie rw szym  nu­
m erze  na szczegó lna  uw agę zasługuj,, 
w y w ia d  u Stefana Żerom skiego.

S ekcja  n a rc ia rsk i Akad. Z w . S p o rto ­
w e g o  zaw iadam ia sw ych  człon k ów ,
ze  zebran ie in form acyjne w  spraw ie  
kursu ja zd y  na nartach odbędzie  się w e  
w to rek , 8 bm. o  godz. 6 w iecz. w  loka­
lu Z w iązk u  (Ł o z iń sk iego  7). O becność 
w szystk ich  człon ków  b ezw zg lęd n ie  w y ­
magana.

Reklama na kolejach. Z Warszawy
donosi nasz korespondent: Minister,

kolei że lazn ych  zw ra ca  w  ostatnim  cza 
s ic  baczną u w a gę  na odp ow iedn ie  i ce- 
lo w e  um ieszczanie reklam  p ryw a tu yc i 
w  poszczegó ln ych  objektacli ko le jow ych  
I wagonach  w  in teresie  bogac tw a  i 
■rozwoju k ra jo w ego  przem ysłu  j handlu 
Juk w iadom o oddał zarząd  k o le jo w i 
•D raw ę um ieszczania ,v rrklnm o’-

Warszawa, 8. s tyczm ia .

(S . )  N a  d zas ie jsK ym  ryn k u  w a ­

lu to w y m  zaznaczyła się bardzo sil­
na tendencja zw yżkow a  na dewi­
zy. O fic ja ln ie  d o iaęa  n o to w a n o  na

g ie łd z ie  10,250 ty s ., p r z y  s z a lo n y m  

brałeu m a te r ia łu . W  obrotach poza­
giełdowych dolar dochodzi.do I I  
milionów. Tendencja dia akcji nieco 
zwyżkowa.

250, 300, 350. of. kup. ‘ ,00, S zk ło  w Kr, 
5500, 5200 ni 3500. Z g ie rz  óit.H.i, 53iMt- 
> ta r 4coo, H ydropo l 400. 450, -125.

Giełda zbożowa.
Lw ów , 8. stycznia.

Riudi na giełdzie słaby. Obroty 
dalej minimalne, zaledwie 22 tony. 
Pojedyncze transakcje w  życie 1 
owsie. Popyt słaby z powodu w y ­
sokich cen. Ziemniaki przemysto-'
we dalej poszukiwane. Tendencja 
zw yżkow a — usposobienie bardzo 
rezerwowane.

Giełdy pożal won'sk i e
PRZEDGIEŁDA W AR SZAW SK A .

W arszawa, 8. stycznia.
Bank Przem. 1725, PBK  473, 

Cegielski 4200, Zieleniewski 50, 
Parow ozy 2575, Nafta 1750.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, 8. stycznia.

Dolary St. Zjedn. 10.250— 10 mil., 
10.100— 10.900, franki złote 1.946.

Czek i: Belgia 445— 438 —442— 434 
Holandia 3.772, Londyn 44.075— 
;aik gotówika. P a ryż  513.500—SOU— 
42.925— 43.325—42.525, N ow y Jork 
505.495, Szwajcarja 1.785 1.740—
1.757— 1.723, W iedeń 141— 175-136 
— 133, Praga 290, Bony ziotc 1.400— 
1.375— 1.500, 8 proc. polżyczka 13
i trzy  czwarte— 13.850—13.700, M i­
lj onówka 615.500.

AKCJE .
Bk dyskont, w arsz. 1514 ir,ilj., Bk 

handlow y 12,750 tys.. Bk dla handlu 1 
przem. 3,700 Bk kred. w arsz. 2,100. Bk 
kred. pow aż. 475, Bk przem . L w ó w  
t 050, Bk Zi. ziem  pul. W a rsz . 3 milj., 
Bk Zw . spół. za rób  Pozna li 16 m „ Bk 
ziem ian 4iJ0, Cerata  725, Eicsp. soli potas. 
16, K ijow sk i i S cho lze  1214— 14S , Er. 
Pu ls 1 g50. Po i es i syn 4.750. Strom  
52 l4 .  W ild t 710. Cukrów ,nic: C h odorów  
17— 19Jj iii.. C zersk  2.700, e  resioz ice  
14 m.. G os ław ice  5 m.. Michaiłów 8 m „ 
W arsz. tow . fabr. cukru 16— '20/ś iniij., 
F irle j 2.4H0, Ł a z v  1.100. W arsz. tow . 
kop. w ęg la  1814 —  10 —  21 %  —  22,700, 
C eg ie lsk i w  Poznaniu 4.100, F itzner i 
Gaiupuer 30 —  32 m.. Po lska  Nafta 1,550 
Prwuuysr n a fto w y  3.700, N obel 5 'A m. 
L en a rto w icz  325. S iła  i św ia tło  3 mili.. 
Spirytus 13 i t r z y  c zw a rte  m.. Konopie, 
2.SCO, Tkanina 450. Polsk i L lo y d  (i00. 
B room  B o v e ry  4,750.
Lilpol, Rau i I .o e w  — : M o d rz e je w ­
skie za k ład y  27— 31 m.: Norb lin  4 m. —  
5 m. —  8 m.: O rtw e in  i Karawński 1,600, 
O s tro w ie c  zakł. 37— 43 m.: P a ro w o z y  
2.300— 2.600" P oc isk  3.300: K. Rudzki 
Ska 7,850 — 7,250: S larach oc ice  1— 5 cm 
1534 rn.; Suchedn iów  734 m —  9 m .: 
Ursus 5,800; L . Z ie len iew sk i 47— 52 m.j 
Zjedn. M aszyn . 1,800: Ż yrardów ' 6.50 m. 
—  S50 m.: B elpo l 300: Hurt. 850; B o r ­
kow sk i 2,950; Br. J ab łkow scy  650: P o l- 
bał 600; S k ó ry  i garbnik i 2,900; Ż eg lu ­
ga 650" Ć m ie lów  6,400: E lek tryczność  
7,200; P o ! to w , e lek try cz . 850: H aber- 
busch 13- 1434 m .; Kubel 2,800: Eabr. 
papier. K lucze  5 im .;  K orek  750; M ir­
k ów  8,750.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych. (P A T . )  N o tow an ia  wstępne 

/. dnia 8. s tyczn  y br. Holandia 216 i tr z y  
c zw a rte . N o w y  . o rk  574, Lon dyn  24.70. 
P a r y ż  28,25. M eJ jo ian  24,77, P ra g a  16,70 
Budapeszt 0,027:1 B e ls ja d  6,42. S o ija  
4,40, Bukareszt T & i . . W ied eń  O.OOSO i 
p ięć ósm ych, Anstr. stempl. 0,0081.

(M l W  Gdańsku p łacono m arkę tu l­
ską 0,578 do 0. 582. P r  zakaz na W a rs za ­
w ę  0,523 do 0,532. W' Berlin ie  marka 
polska 429 w  zakupie. 451 w  sprzedaży. 
P r z e k a zy  na K a tow ice  444 w  zakupie. 
456 w  sprzedaży .

Bankyerein  n o tow a ł nkmficjahiie
W a rs za w ę  0JH)0050 do 0,000100.

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
Lw ów . 8. styczniu.

D ziś  w  dal--/.y iii ciągu tendancja 
silnie zw y żk o w a . O b ró t bard zo  © ży­
w ion y.

D o la ry  anteryk. 10.300— 10.400 tys..
kanad. 9,500— 9,600 ty s  , kar. czesk ie
270— 270 .tys. W  innych wuiustach dziś
transakcji nie było

w ych  na teren ie k o le jo w ym  T o w a r z y ­
stwu „R uch “ .

Kom itet lw ow sk i „Ch leh  głodnym  
dziociom ‘‘ , p rosząc  o dalsze sikładkJ. a 
dzięku jąc za dotych czasow e  —  donosi, 
że z uzbieranych ck> 27. grudnia 1923 r.
220,000.000 Mp., rozdał po 50 m ilionów 
Mp. zakładom : Dla ciem nych dzieci, dla 
giiichcnic-mych. T o w . ochrony m łodzie­
ży'. O chronce na K lep a row ie  i 20 m ilio­
nów Z ak ład ow i (tia s ierót Ś w . Anton ie­
go. Z kom itetu w a rszaw sk iego  zaś 
w prost desdały po sto m iljonów : R o ­
dzina S ieroca i Ochi onka P iłsudskiego.

Na za w o d y  narciarsk ie do Chamon- 
uix w y je żd ża ją : W itkow sk i. Bujak.
K rzep tow sk i i Miikenbrun. P ró c z  tego  
M. S. Z. w y sy ła  3 zawwdnłkiów. K iero- 
wnuktem ekspedycji będzie pputk. Os- 
mólski.

W y s ta w a  G w ia zd k ow a  T o w . Sztuk 
Piękniycli trw ać  b ęd tio  ty lk o  do  c zw a r t­
ku dnia 10. bm. Z w ied za ć  ją można co ­
dziennie od  godz. 10— 3 pop. (lokal T o w . 
p rzy  ul. D zieduszyck ich  1). Na m iejsce 
-akupionych i w ydan ych  w ys taw ion o  
wiek* ob razów  nowych.

K on gregacja  kupiecka w e  L w o w ie  u- 
iwądza w  środę dnia 9. styczniu br. w  
sali w łasnej p rzy  tul. C zarn ieck iego  1.
2 p. o godzin ie  7.30 w ieczo rem  w yk ład  
k tó re  w yg ło s i st. radca W P a n  Dr. E- 
łnil Czyrrtiański o podatkach b ieżących .

(h ) A resztow an ie  słuchacza u l  na tle  
p rzyk re j sp ra w y . W czo ra j rano IV . kom. 
P. P . a resztow a ł sł. fil. M au rycego  K. 
zam. p rzy  ul. Sw . M arcina 7 w  zw ią z ­
ku 7. sam obójstw em  n iejak ie j Sab iny 
P ręg ow sk ię f zann. p r z y  ul.' B a rtosza  
G łow a ck ie go  10. P rze d  wytkouanicm 
s w e g o  zam iaru Pręgo\v®ka zezna ła  s w e ­
mu w u jow i, iż M au rycy  K. w  mieszkaniu 
sw em  zn iew o lił ją, a k ied y  następnie 
uczuła, że  znajduje się w  stanie odm ien­
nym. nic mając znikąd' pom ocy, posta­
n ow iła  popełnić sam obójstw o. P o  dłu­
gich i żm udnych dochodzeniach aresz­
to w a ło ' w czo ra j M au rycego  K.

(h ) W ła m y w a c ze  zastrze lili gospoda­
rza. C lnegdał ii(avvyś!edzen i Bpraiwoy 
w łam ali się do k om ory  A n drze ja  H e w y  
w  Hołodirubach pow . Rudki. Zbudzony 
ze snu szm erem  He w  a w y szed ł na p o ­
d w órze . a w ó w cza s  jeden  z  ban dytów  
odda? do n iego  s trza ł karab in ow y, k ła­
dąc g o  trupem na m iejscu. Po  czyn ie  
i i  ni bandyci zb iegli.

( i i )  Napad na dom  i rabunek. P rzed  
U lku dniami nieznani sp ra w cy  napadli 
nu dom Salom ona Springu w  Borysach  
pow . Ż ó łk iew  i pud groźbo  użycia broni 
zrabow a li 14 m iljonów , poezem  zbiegli, 
ż a  sprawcam i w szczę to  en erg iczn y  po­
ścig.

(h ) W łam an ia i k radzieże . Rachela 
W o iłz . zum. p rzy  ul A lem b ek ów  6, do­
niosła policji, że  nieznany spraw ca  roz- 
''il jej szatkę w  kurytarzii i skradł w ik - 
iiia ły  w art. 100 mili. —  N a szkodę M a- 
ijuna Kcsturika zam. p rzy  it .  Janowskiej 
:'5, sk-adziono ga rderobę  i b ieliznę w a r­
tości 150 tniiljonów. —  Z mieszkania 
Bernarda H oliny, nr z. pr y  w . zam. w
3 'gd a n ów ce  skradziono z  przedpokoju  

urtkę w art. 160 milj. —  Że strychu
realności p r z y  ul. N ab ie laka  23,' skra- 
Jzkuio garderobę w art. 40 milj.

( li) Skutki aw an tu ry  dorożkarskie j. 
W czo ra j w iec zo rem  na ul. Akadem ic­
kiej d w a j d orożka rze  W a c ła w  Zieliński 
; S tanisław  Z ió łkow sk i n iew iadom o na 
jukiem tle poczubili się i \y czasie bójki 
w y  MU duża S zyb ę  w art. 500.000.000 mk. 
w aptece D obrzańsk iego , Obu awantur- 

' a lków  Załnlcnięto w  aresztach.

A rtyku t „Jak  się pobiorą pedatek do- 
ch od ow y na W c ly n in " , og łoszon y  w  
n iedziekiyttl ńtntt. „G a z e ty  L w o w sk ie j" ,  
w y w o ła ł siłne za in teresow an ie . Z  kilku 
stron zw ró co n o  się do nas ?. zapytan ia­
mi o  b liższe  s zc ze gó ły , skład kom isji 
szacunkowej i t. p. In form ator nasz speł­
ni n iezawodnie- te ży czen ia  i s łu żyć  nam 
bedzi* aa lszym i szczegółunv_ \y ‘ en ś

sposób bow iem  ty lk o  p rzyczyn ić  się b ę­
dziem y m ogli do uzdrow ien ia stosunków 
na kresach wschodnich.

EKONOMISTA
Term in snbskrypcjl następujących ak­

cji u p ływ a  z dniem :
12. styczn ia 1924:. Cegielsk i, S. A. w 

Poznaniu.
15. styczn ia 1924:

Zakłady p rzędza in iezo-tkack ie  w 
Krośnie (P rzedp ła ta ).

17. s tyczn ia  1924:
„P ow szech n e  D om y S k ład o w e " S. A. 

w e L w o w ie .
,_/s---

W a ln e  zgrom adzen ia  akcjonariuszy 
Spółek  akcy jn ych :

19 styczn ia  br. godz. 12 w pot. z g ro ­
m adzenie akcjonariuszy Banku ro ln icze­
go  S. A . w e  L w o w ie .

Transakcje na gieł­
dzie lwowskiej.

S P R A W O Z D A N IE  G IE Ł D O W E .
Lw ów . 8. stycznia 

Lw ów , 8 . stycznia.
Alk oj e (przemysłowe i bankowe 

w  dalszym ciąigii bardzo poszuki­
wane. Kursa silne zw yżkowe. Za­
interesowanie wtielkie. Liczne zle­
cenia Kupna akcyj katowanych i 
niakotowanych przy małej podaży. 
Popyt za papierami arbitrażowymi. 
Tendencja silnie zwyżkowa. Uspo­
sobienie b. ożywione. ,

T R A N S A K C J F  W  A K C J A C H
B ro w a ry  4200U, 43000, 44500. Chodo- 

ró w  22500, 24000, 235oo. C egie lsk i 5ooo, 
55oo, 53oo, 48U0, 5100. G aiota  1750,
1600, 1700, 2000. G lob 1000, 975, SOU. 
Tohan lSoo. K abel 32oo. H ipoteczny 
?750. 3800, 4100, 3500, 3600, 3800, 3900, 
37oo. Pok red . 5oo, 525, 55o, 525, 55o, 
575, 650. P rzem ys ł. 2300, 2200. 2000,
2150, 1975. 2300, 2400, 2350, 2255, 275.
Z. B . K. 1000 1450, 1150, 1250, 1475,
1300, 1450, 1200. Ć m ie lów  9ooo, 72UU.
Karnalit 3300, 3500. 3800, 39oo. N iem o- 
jow sk j 4000, 3350, 3600, 35oo, 34oo. O i- 
kos 24ooo, 235oo, 23ooo. P a ro w o z y  
3i-00, 29oo, 3250. P e z e t  1000, 110U. P o - 
c:sk 5000. 5250, 5500. Nafta 2450, 2250, 
2300, 2400. 2350. P . T . B . 1200, 1050,
1075, 1000, 1250, 1100, 950, 1025, (1050).
R akszaw a  195oo, 19000. 19000, 20000,
22000. Rohn Z ieliński 22oo. T esp y  26ooo, 
245po, .Mooo, 265oo, 25500, 26U00, 27000, 
26750.

O B R Ó T  W  A K C J A C H  N IE K O iO -  
W A N Y C H .

Kursa w  tys iącach :
L w ó w ,  8 stycznia, 

Arm a 3200, A zo t 2500, B r ilg g er  4500. 
4400, 4300, 4200, 4350, Chyb ie 39000,
39500, 40010. 41000. drob. -43000. BibljO- | 
teka 40oo, 42oo, 44oo, Grazolina 5500,
5200. 5000, 4800, 4700 , 4600, 49Uo, 48oo,
Eocu>. 495o, 4925, 5060, Gaizociągi 1700.
1650. Foresta  3200, 3300, Jaw orzna 
100.060, 105.00O, drób, 115000, 11600o.
l)7(x>o, l lS co o , 117ooo. G a zy  116.000.
117.000, 118000. 119.000. I 2O.UO0, 123000.
125.000, 130.001), 140.060, 145.000. 130.000 
Len 470(i, 4600, 4800. 4850, 490(1, 4950.
BtiflO, I.es ien ic f 6000. 6300, O lkusz 4000, 
410e, 4?cii, 43uo, 44cw 45ort. R ad z iw iłł
65op. 6C00, 6.KH), Rucker 4000. Scluhi
350.000, TerpiU ityiia 700, W ęg iów k : 300. 
25), 275, 260, 250. 248, 240. 2,10, ni. 175, 
Bank Ziem ian 350. .375, 330, 390. P r z e ­
m ysł d rzew n y  S tan is ław ów  1000, C zem ­
pińskie zak ład y  hut. 800, 1000, Jmpcx 
KX). 175. 200, C z e d io w ic e  1000, 950, 900. 
925. 8,-5, 850, D ek tr . 11. S. Sao, S25, 850. 
L o k o m o ty w y  6000. 6100, 6200. 6000. 
60.50, N itra t ' 2000, 1900, 1850, 1900. 200o. 
195o, P rzew ansk  l . lc o . ‘XX>. R obn du stra
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„GAZETA LW OW SKA” z  dnia 9. stycznia 1924.

N p . 5. W i ó r e k ,  8 .  s t y c z n i a  1 9 2 4 . Waluta marcowa.

Skm Kursa efektów.
Kategorje:

W art.
nem.

Ostatnia
tlywid.

i. Fapiery państwowe.
4•/<> Państw ow a poż. . 
Prem . z  r. 1920 . . .
8*/a •/« P o ż .z ło ta  z r.1922

U. Listy zastawne.
(b ez kuponu bież.;

41/2%  Banku hip gal- . 
■4®/c Banku hip, gal. . 
4,/a®/oBk. kred. ziem . gal. 
4, /2<i/o Banku MaJopolsk. 
4 ‘ iao/o Banku hip zernel 

Polsk  Bk. kraj. - 
4*;e boisk. Banku kraj . 
4 ’ Ẑ /u T o  iv. kred. galic.

z i e m s k i e .....................
4l /0T ow . kred. gal. ziem

III. C b llg l.
(b e z  kuponu b ie l. )

Vj s > K o m  Po l. Bk kraj. 
4«;« Kom , Pol. Bk. kraj. 
■U/o Kol. lok. Po l. Bk. kr. 
4c/o P o ż . kr. gal z r  1893 
4c/o P oż . kr gal. z r .  1904 
4c/o ’ Jo ż  kr. gal. z  r. 1905 
4o/o Poż . kr. gal. z  roku 

1908 (szkolna) . . . .  
4 1/2c;oP oż kr. gal, z  r. 1913 
i ^ / o P o ż .  kr. ga l.zr.191 i

IV. Akc]«. 
a) Bankowe:

Akc. Z w i ą z k . .................
Akc. H ipoteczny . . . . 
H and low y w  Poznaniu  .
M a ł o p o l s k i .....................
P ow szech n y  kredytow y
P r z e m y s ło w y .................
Roln iczy S. A ....................
Ziem ski kredytow y . . .
Z em e tn y .............................
Zw, Bp Zar. w  Poznaniu

1000 
10000 

i 10 zip

s

1921 1922

28C 70 140
280 42 120

1000 300 600
280 .56 140
280 42 140
280 42 130

10U0 250 _
280 56 84
280 66 84

1000 — 600

i Płacą: Żąda ją Transakcje Uwagi Kategorje:
Wart.
nom.

D yw id.

77721(1922
Płacą: Żąda] i Transakcja

C e n y w t y s i ą c u c h C n y w t y s i ą

— b) Przemysłowa*.
— Agrobem la fabr. szt.naw . 500 — — —

Bracia Bi skupscy. . . . 1000 ■ — — —
Brow ary lw ow sk ie  . . • 500 500 — 41000 45500 42000 445 0
C h odorów  labr. cukru - 1000 21 3000 21000 24500 22500-24000

--- C e g i e l s k i ......................... — — _ 4700 oOOO 4800— 5500
-- Ćm ielów  fabr. porcelany 1000 200 1000 71 JO 7 ;u0 7200
-- Galota fabryka obuw ia . 140 , 22 140 1500 2100 1600-2000
—* Galicja Rafinerja nafty . 140 800 — 2500900 — —

-- Górka fabryka cementu 140 119 __ 45000 — —
--- „K abel11 T .p . W arszaw a 1000 — — 3100 3300 ?200
— Karpalit zakłady litogr. . 140 280 140 3200 4000 3300-3930
-- Krakus f. w ód ek  Kraków 280 168 200 1700 _ —

N iem ojow sk i laor. pap. 1000 90 _ 3300 4100 3400— 4003
— O ikosZakł. p rzem .-d rzew 1000 300 400 22000 25000 23000 -  24000

P a row ozy  S.A. bud. masz 500 60 — 2800 32 JO 2900— 3100
P eze t P ow . Zakl. bud. . 500 200 - 800 1150 850— 1100
„P ło in o “ w  Poznan iu 1000 __ 750 __ _ . —
Pocisk zakłady amunicji 350 14 170 4800 5700 5000— 550 )
Polska W aitaprzera. w iert. 500 100 350 2900 2500 2250— 2450

“ “ Polsk ie T ow . Budow lane 500 225 400 900 1300 950 -1250
P otęga  T o w . huty żel. . 10000 1500 __ — — —
Rakszawa iabr. sukua . 140 100 280 18300 23000 19000-22000
„Rohn Zieliński* Z . mech 2100 2300 22)0
S iersza zakŁ elektr. . . 200 21 40 10 0 __ —
Siersza góro. zakłady . 140 450 __ 32000 — —
Spółka Akc. W ydaw n. . 280 — 56 50 — —
T ep ege  górn. zakłady . 700 350 700 — — —
Tesp  low . ekspL soli .. 1000 150 350 23000 28000 24000— 27000
T rzeb in ia  f. m aszyn  S.A. -140 98 280 — — —
Ursus iabryka m otorów 500 180 250 — — —
W ild  i S a k a ..................... 500 150 500 __ — —
Zielen iewski tabr. masz. 1000 170 1070 55000 — —

3400 4200 3500-4100
— — — t )  H an d lo w e :

2500 — — Polsk i G l o b ..................... 500 100 _ 700 1100 8 0 0 -1 0 0 0
490 660 500— 650 P o lb a l .................................. 1000 160 250 _

1900 2500 1975-2400 T o h a n .................................. 140 70 210 1700 1900 1800
600 -- — P o ls o t .................................. 1000 260 600 1100 ___ —

900 15 i0 1 0 0 0 -1 4 0 ) W a w e l ............................. 500 100 _
—■

— —
Ż e g l i^ a  Polska . ,  ,  . 140 20 50 — ---

Uwagi

W . W a l u t y  i  O e w i r y .

Kategorje:
l l i l e t y  f i i t a k o w p C z e k i ,  p rK e k u z y  t w p ła t y

Uwagi
płaca żądają transak: c ’ płaca żądają transakcja

D o lary  am erykańskie • k i ł 4 * ■ *

D o la ry  am erykauskie (d robn e ) . . . 4 * etf o
D o la ry  kanadyjskie . • • I d 4 4
D y  Dary . . > 5 • • «  • 4 « a  MFunty szterlin g l .  . a * *  « 4 4
Franki belg ijsk ie  .  ■ • • • • 4 • 1  *
Franki francuskie . . • 4 ł  , • 4 4
F lo ren y  holendersk ie , • • • « 4 4 A 15-0 S
Franki szw a jca rsk ie  , t ■ 4 « 4 4 8 -  s
K orony austriackie , 1) «  • • 4 4 f *

* 1 - 3K o io n y  czesk o -s łow ack ie <* « 1 « 4 4
K orony duńskie * • I • 4 4 s  *-

rtS «
K oron y  norw esk ie  » . * « • 4 4 4 j « C 5 i
K oron y  szw ed zk ie  .  . 4 « 4 « 4 4
K oron y  w ęg ie rsk ie  ,  . « 4 «  « 4 4 5  3 '3
l e i  rumuńskie . .  . * ł  * 4 4 4

M S 54

L ir y  w łosk ie  . «  ■ ■ 9 •  « «  4 * ^  15 2?
M arki n iem ieckie «  * • • • _ ! m  i

t-eny rozum ieją sle w  markach polskich 
za  100 kg. b ez podatku sp o żyw czego , 

m iejsce stacja załadowania.

Cen /
l'w «ga

- i  I • •

P S Z E N IC A  k ra jd ty i 73/74 ex  1923 27000000 28030000 *)
Z Y T O  m ałopolskie 68/69 ex  1923 v 16500000 17000000
TY T O  m ałopolsk ie 67/68 u  1923 A —

JĘ C ZM IE Ń : m ałopolsk i b row arn ian y 15000000 15500000 *,
JĘ C ZM IE Ń  m ałopolsk i p rzem iałowy; — —
O W IE S  m ałopolski 44/45 ex  1923 ^ i 4000000 145)000d
O W IE S : m ałopolski «  1922 r. . . . — —

K U K U R U D Z A : rumuńska stacja S a ła ty *  , — —
Z IE M N IA K I ladalao .................................... — -

F A S O L A : b iała ,  ,  k .  . . _ .

F A S O L A : k o lo row a  • • .  «  . —
F A S O L A : krasa — —
O R O C H : polny ,  # ^ ;  .  . — —
O R O C H : ^  V lctorta . . . . .  a —. _'
B O B IK : * . * , 4 — _
W Y K A : ................................................................. .
M IE S Z A N K A : p a itew n a  w  zm rdh  . . . .  
ŁU B IN : .................................................. ....... ,  ,

...
* )  Ceny  szacuu-

łiR E C  tK A t  .  ■ .  • • j ^ e l . e  • —  . — trawę bez lu n . .

B» Kursa ZboSowet

i'dat jut Giełdy.

Ceny rozum ieją sle w  markach Dolskich 
u  100 kg. b ez  podatku sp ożyw czego .
 M iejsce stacja załadowaula.

M ąka pszenna 40ł/0 
Mąka pszenna 55*/o 
M ąka pszenna 70°.o 
M ąka żytn ia 60o/a 
M ąka żytn ia 70%
O T R Ę B  p s z e r , n etto  b ez  w o rk a  
O T k E B  ży tn i netto  b ez  w orku  
M A K U C H Y : lniane i konopne „ .  -
M A K U C H Y ; rzep ak ow e  
W O R K I: ju tow e w yrobu  S trądom.

Czestocho w ianka 75 kg. j a 
W O R W : używ ane, dobre, za  sztukę , 
K O N IC Z Y N A  c zerw on a  k ra jow a  nataralau '  
S Ł O M A  p ra so w a ła  .
S IA N O  słodkie k ra jo w e  prasowani, i * 
BEN ■ ■ . , . 4 .

K A S Z A  H R E C Z A N N A  . . . . . .
K A S Z A  JA G L A b iN A  ‘
k a s z a  j ę c z m i e n n a  . ,  ,  .  
K A P U S T A  KWASZONA 
I t C A k  ....................................

typy m łyny lw ow sk ie  
lo c o  L w ó w  brutto za  
netto łączn ie  z  w o r­

kami

Warta

65000000
50000000
4-000001,0
40000000
.•-6000000
10500000
9500000

Uwaga

* )
+)
* )
•)
*)
*)
* )

*> Ceny azact:- 
t o w t  bez tr.m.

Generalny /Sekretarz I t r .  F A & J& T H
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Konkurs „Lektora*'.
i.

1Vnndf Melcer Rutkowska; „ Miasto 
zw ierząt". — Pow ieść cnknaczoma 
pierwsza n agroM  tui konkursie 
śnienia W  ZapoiJkiej. W ydał „L ek ­

tor", 1W4.
Lw ów , 8. stycznia.

Sędziowie konkursu musieli być 
Xv niemałym kłopocie. ódzna&ajnu 
pierwsza nagrodą utwór pani W. 
M. R Nagrodzili i wy różiriiU talent 
pisarski, ale niewątpliwie woleliby, 
żeby ten isJent użyto uu w y tw o ­
rzenie 'Czegoś głębszego, niż życie 
panny Lulu.

Najlichszy temat może dać po­
w ód do v ytworzenia a rcyd z ie ł, 
w ięc r.ie razi nas tutaj zawód bo­
haterki, tylko raczej jej stosunek o o 
sztuki- W  pannie Lulu niema pra­
w ie żadnych cech, któreby jt> łą­
czy ły  ze światem. Jeut to osoba, 
k'óra obchodzą jedynie gazety bru­
kowe. Całe jej otoczenie dostraja 
się do tego życia, które ledw ie ż y ­
dem  lrcżnaby nazywać, bo-Jest ty l­
ko ślizganiem się po wierzchu.

Los U; żdego robaczka może oz- 
•chodzić cały wszechświat, ale na 
to trzeba, aby robaczek ten miał 
uczucia lub formy, które go 'ze 
światem łączą. Natomiast trudno 
znaleść uczucia w  ludziach, których 
jedyna mysia jest przejście z jednej 
strony ulicy na drugą, trudno dopa­
trzeć się odbicia wieczności w  tern 
pudełecJlku od pudru. Cłodzi się z a ­

pytać, kto m ógłby rozmawiać % 
panną Lulu, czyja, myśl mogłaby 
^począć choćby na chwilę na tym 
płaszczu automobilowym. Czego 
mógłby dowiedzieć od niej crzlo- 
wiek, czy zw ierzę nawet? W  czy­
jej duszy je.; myśli, rozmowa, sttitti- 
ki m ogłyby w yw ołać oddźwięk?

Pow iedzieć by można, że życie 
fest taktem, że „o czy  fa tm y ", lub 
„ręka Fatmy“  ważniejsze są od 
pracy uczonego albo uczuć sieroty, 
ale takie zapatrywania obce sa ar­
tyście, są raczej wyznaniem wiary 
reportera. Jeżeli zjawiska w spół­
czesnego życia są liche lub drobne,

KS. DR. SZYDr.LSKI, 10)

Ś.p. arcybishup Bilczewski.
{Ciąg dalszy ).

M niemam, że  s ło w a  te  o  zm arłym , 
w y p o w ie d z ia ł c z łow iek . k tó ry  stnt bli­
sko jego  osoby i d ob rze  znał je go  spo- 
sposób m yślenia i patrzen ia  na te sp ra ­

w y
Śp. arcyb  W ilczew sk i czynna p o lity ­

kę zo s ta w i! innym, sam zaś na aren ie 
ży c ia  publicznego ogran icza ! sw a  d zia ­
ła lność  do ob ron y  tego  w szy s tk iego , co 
b y ło  g o d z iw e  i zw ią zan e  z je go  p o w o ­
łaniem  P op ie ra ł w  sw o im  czasie  d zien ­
nik ..P rzed św it"  i p od tr zym y w a ł „G a ­
ze tę  N ied z ie ln a " nie d la s tw o rzen ia  oso­
bnej partji p o lityczn ej, ale d latego , aby 
p op ierać ro zw ó j ruchu katolicko-iudo- 
w egn , urabiać w  w a rs tw ach  inteligencji 
naszej i naszego ludu uczc iw ą , kato lic ­
ka opinjc. P isa ł o dem okracji ch rześc i­
jańskiej i szed ł z ruchem, k tó ryb yśm y 
n azw ali chrzcśc ijańsko ‘d em ok ra tycz- 

nym . ale stronn ictw a p o lityczn ego  chrze 
śc iiańsko-de iriokra tyczncgo  czynn ie  nie 
tw o rz y ł ,  chuć nie rr^g ł nic uznaw ać je ­
go  p o trzeb y  i b y ł mu s z c z c z e  ż y c z l iw y  
Jak tego  m iałem  d ow o d y . B ęd ą t » ’cy’- 
biskupem lw ow sk im , z m ocy  s tan ow i­
ska s w e g o  miał p ierw szo rzęd n e  zn a cze ­
nie po lityczn e  i rob o ty  p o lityczn e  o je ­
go  osobę oc ierać  się m usia ły, ale to 
w łaśn ie stanow isko arcyb iskupa naka­
z y w a ło  mu rów n ocześn ie  b yć  bardzo 
w s tTzem ięź llw ym .

T a  W łaśnie w s trzem ięź liw ość  ka­
za ła  mu nie w ysu w ać  się w  Życiu 
połttycznem  na czo ło . Stntatfym b y ł za

* )  Pćrtrt poprzedn ie fe lie ton y  w  „u a - 
seote Lwowskie)" z r. 1923 nr.: 212. 
aa . 314, 216, 218, 220, 226, 227, 273.

to artysta odczuciem tej lichoty aa 
nani przeczucie czegoś wyższego. 
Artysta zresztą nic zasuń iw ia się 
nad tyką lichotą, każda nędza Jest 
mu irrzyczj nkiem. do wielkości ż y ­
cia, czy wielkości ręki aloo — nio 
widizi jej wcale. I artysta nic do­
strzeże wrak: panny Lulu. Niemo 
dla niego panny Lulu, jest tyiko 
życie zawsze wielkie i straszne, 
albo radc-sne i mądre, w fc torem 
panna Luki żadnej nie odgrywa roli, 
tak i„k i kirmmatagrai żadnej nte 
edgrywa roli, IJfzy najmniej laki ki­
nematograf, w 'którym „pracuje" 

I panna Lulu.

Bo któż to jest ta panina Lulu, 
tohaieika miasta zw ierząt?

Panna Lulu ma dobry apetyt i 
ubiera się dobrze. Środki do tego 
daje jej wynagrodzenie za granie 
dla filmu, który należy do „Lux in 
Tenebris" i pracuje w  Londynie na 
placu ogrodzonym parkanem, po­
śród domów ma-lowa- ycii po jednej 
stronie, na placu, który jest tern 
, mteatem zw ierząt". Pa na Lulu 
jeździ czasami po świecie i zw iedza 
ogrody zoologiczne. Czasami po 
drodze widuje swą wioskę rodzin­
ną i cieszy się, że w niej mc zosta­
ła, bo byłaby wyszła źti maż, ja-» 
każda inna i prowadziłaby rozmo­
w y nudne. Ale teraz, choć me w y ­
szła za mąż prowadzi równie nud­
ne rt/m owy. choć je-r się Zidaje, zc 
jest w ykszk łconą osobą. Pannn 
Lulu sądzi, że dowiadywanie się. 
jak jesl *  dosnu pani Janicka lub 
Ksmccka. jest znacznie gorsze, niż 
dow iadywano się, jak się ter aż po­
daje węgorzu, „na zielono", czy 
„na żółto". Panna Lulu lubi doku­
czać tym, M orzy  od niej zukżią a 
czołgać się u nóg tych, oq którycn 
ssona zale ży  i ginie sobie śmiercią 
zWierżęcia cynkowego nie chcący, 
bo nawet bal tneże ją najwyżej de­
nerwować, ale jej nie strawi. Oto- 
o/eiiie p. l.ulu pozuje tylko na coś 
w yższego, brat jej umiera z miłości, 
a przyj;-ciołka zapewnie zadławi się 
kością. Parma Magdalena Czysta, 
(także Lulu tylko inaczej nazwana),

to i czyn n ym  w  p ierw szych  szeregach , 
g d y  szło  o p ośm ia ły  k an i.. wStizeime/.ki 
w ość  p olityczn a  um ożliw ia ła nm spełn ie­
nie trudnych n ieraz -zadań. jakich na 
w ysok iem  sw o ic ili stanow isku podejm o­
w ać  się n ieraz musiał. D zięk i te j u taś- 
nie w .strzm iężliw ości i w ysokcu m  pol- 
niowaniu s w o je g o  stanow iska kośc ie l­
nego nie z r y w a ł  n i i i ly  stosunków  p rzą ­

dem istn iejącym  i m ógt następnie u 
tego  rządu in terwen i.ow ać na k o rzyść  
osób, n iesłusznie w ięzion y h i i ścsgT-.- 
uyeli p rze z  w o jsk ow e  rząd y  austrjackie. 
Jemu to  L w ó w  przyp isu je usuniecie z 
koincndatury miasta genera ła  L e i n y ­
sk iego  jedn ego  z n a jw iększych  w ro g ó w  
polskości. W  czasie in w azji rosy jsk ie j 
pozcista! w e  L w o w ie  i s trzeg ł go r liw ie  
w iern ych  swoich , stając się ich ostoją i 
ośrodkiem . Sp. R utow ski. s ła w n y  z cza 
sów  in w azji rosy jsk ie j p rezyden t m ia­
sta L w o w a , w  ty^n w łaśn ie czasie  zb li­
ż y !  sic do osoby  arcyb . b ilc zew sk iego , 
zw ie r za ł sic przed  nim z planami s w o i­
mi. om aw ia ł każdą sn raw ę w ażn ie jsza  
T en  znany lib era ł te ra z jak  najściślej 
w ią za ł ż y c ie  polsk iego  L w o w a  z  a rc y ­
biskupem i osob iście  p ro w a d z ił R adę 
m iasta ów czesn ą  w  dzień  św . Józefa  do 
pałacu arcyb iskupiego, ab y  so len izan to­
w i z ło ż y ć  szczere , serdeczne  życzen ia .

R ów n ież  w w olne j, zjednoczon ej O j ­
c zy źn ie  a rcyb . B ilc zew sk l do w a lk  par­
ty jnych  sie nic m ieszał, ale p ia co w a ł 
w sw oim  zakres ie  dla dobra narodu. Ilu 
s t r ą c i ł  je g o  m yśli i uczuć jest m ow a 
u grobu św  W o ic iech a  z r. 1 y 19 i P o ­
k łosie  po w oin ie  b o lszew ick ie j z  r. 

192Ó. Bo la ł, że  jest w łaśnie w  Po lsce  
w a lka c  in teresy  party jne i p ryw an ie , 

k tóra un iem ożliw ia  skuteczną obroń# 
i budow ę państwa. W z y w a ł  w ięc  sło­
wami Skargi do p op raw y  charak terów , 
do zaprzestania sobkostw a i w a lk i kla­
sow ej, bo O jc zyzn a  potrzebu je zjedna*

zasmuciwszy na śmierć chłopczyka
0 dziecięcem sercu a ptasim móe- 
gu —  i>c dąży śladem panny Lulu, 
tylko inaczej to umotywuje- ponie- 
v aż dokuczyła jednemu, zatem te­
raz chce sobie dokuczyć przez od* 
danie się rozpuście. Ludzie złośliw i 
uważają, że wszelkie takie uinotr- 
wowania są dobre, byle sic stafo 
wedle vvoli panny M ałgorzaty 
Czystej.

Paulowie są podobni do par, ty l­
ko szczęśliwsi. Pan Robert w  sam 
czas zmienia kochankę, a pan Wamg 
Toe zacnwyciwszy Roberta swą 
rozmową, a pannę Lulu swoją tw a­
rzą, wraca do- Chin, aioy przy-guio- 
wać ipodbicie Europy przez chiński 
naród przyzwoity i moralny.

Są to wszystko w g lą d y  i cha­
raktery t  kinematografii. Są-dzę;, 2<? 
Jack Londor jest nierównie gię®- 
szy, nie mówiąc o Benoit lub Mac- 
Orlandzie.

Zapewne autorka odczuwa i pod • 
kreślą nicość tych istot. Śmieje s«? 
z tych m ężczyzn, co spór o kobietę 
zakończą umowa kupiecką. Śmieje 
się może i z panny Lulu, która za­
kochała się w  Chińczyku. W szyscy  
są tam śn ieszni i mali, ale to w ła­
śnie jest usterką powieści, że za 
tymi 'Papierami me widać świata tże 
za tent jeżdżeniem atutom obiła rm 
nie słychać tętna życia wielkiego
1 świętego, które odczuwa . każdy 
poeta. Lic bola życia jest dla poety, 
jak napis niechlujny na ła\.rce, kto 
ry ksiądz Lantaigne Anatola ITau- 
ce’a niechcący i bez w iedzy zaciera 
sutanną.

Współczesna litera-tirra zajrnitlc 
się dużo kinem i może tróchę prze­
jęła się tent! zasadami, żeby bawić 
i nic nużyć. Nie sądzę, żeby talent, 
prawdi iw y* mógi począć na tego 
rodzi,ju zadaniu.

Talent pisarski posiada pani W . 
M. R. niewątpliwie, zarówno próba 
z lwicą i koniem, jak polowanie nr 
lw y  i wreszcie śmierć Lulu opisane 
oą doskonale i taka zdolność od­
wania zdarzeń jest nieocenionym 
przyjriiotem pisania.

czen ia w szystk ich  sił dla w spólne j i z go 
dnej p racy . Takie s tanow isko d y k to w a ­
ła mu szczera  troska o w skrzeszoną 
ś w ie J ) O jczyzn ę  i zrozum ien ie s w o jego  
w yso k iego  jjowołania.

Z resztą  dopom agał rząd ow i polsk ie­
mu w i łU ?  staraniach około  obrony 
D olski i w sp ółd zia ła ł czynn ie  z naro­
dem .p rzy  tw orzen iu  s ity  obronnej, W  
roku LWU w ob ec  zb liża jące j się n aw ały  
b o ls zew ick ie j pozosta ł w sposób zd e c y ­
dow an y  w e  Lw ov . ie i w e zw a ł ducho­
w ień stw o  sw o je, aby iflimo w szystko  
pązostaJo na sw oich  stanow iskach. W o ­
ta srebrne i ztote, o ile b y t ’  po kośc io ­
łach lw ow sk ich , polec if oddać do skar­
bu państwa i b łogosław  t s ze reg i ocho­
tn ików , idących  w-_bój za Polskę.

Jak go rą co  P o lsk ę  kochał i pragnął 
je j s zczęśc ia , św ia d c zy  L is t je go  „O  m i­
łości O jc z y z n y "  z listopada 1922, k tó ry  
jest iego  L istem  Pastersk im  ostatnim , 
jak to sam zapow iada ł. Są w  nim pou­
czenia i w sk azów k i, ale jest te ż  ty le  
uczucia p a tr io tyc zn ego  i ty le  troski o 
in teresy  n arodow e, że  daje mu praw o, 
aby byt za liczon y  m iędzy  najbardziej 
zasłu żonych  syn ów  O jc zy zn y  L is t ten 
jest pięknym  pom nikiem  patriotyzm u 
arcyb . B ilc zew sk ie go  i m iłości O jc zy zn y  
po chrześcijańsku ooiętei, b ez DOgań- 
sk iego  i n ac jona listycznego  szow in izm u, 
bez n ienaw iści do drugich, a jednak 
w ie rn e j i mocnej. ..Chrześcijanin p raw ­
d z iw y  -—  pisze w  tym I.iście —  kocha 
sw ą  O jc zy zn ę  m itością tak w ielka, iak 
gd yb y  ona jedna ty lk o  istniała na św ię ­
cie, le cz  rów n ocześn ie  obejm uje ż y c z ­
liw ośc ią , służbą dob roczyn n ą narody 
obce, pracuje nad zb liżen iem  sie, nad 
zbratan iem  o jczyzn  w szystk ich  ludów  
z iem i", „P o la k  i P o lk a  służbą miłosną 
niechaj stanie się w szystk iem  dla s w o ­
jego  n n n # ;  j w szystk iem  dla innych ra 
rodów "'. Z uczucia też p a tr io tyczn ego

Plędy językcnve, graniczące z 
nciezaiajomością gramatyki i skiadnią 
psują trochę czytanie i s ą d zę , ż e  

bez ubliżenia autorce usunięte być 
powinny;

Dr. W . Moraczewski.
■■■ MJHH -

Z  ruchu  
wydawniczego»

Bohdan D ya k ow sk i: „T a t r y " .  W y ­
d aw n ic tw o  M. A rc ta  w  W arszaw ie . 
K siążeczka n iew id k a , ozdob iona ńczne- 
mi ilustracjam i, jest p rzyrodn iczo -gpo- 
grtlficzn ytn  opisem T a tr . Au to r nroz- 
ntawu. tekst utworam i naszych poetów , 
op iew a jącym i c za ry  gó r  polskich. Na 
tern połą królują Asnyk i Tetm ajer. W y ­
dana w taki sposób rz ec z  z pozoru su­
cha i -yjiśłe fachow a, znajdzie tern licz­
n ie jszy  zastęp pilnych czy te ln ik ów .

— mie. —

P op u la ia y  ty go d rlk  k rakow sk i „N o *  
w oścl Itlu s trow an e" ro zp o czę ły  21 rok  
s w e g o  istnienia. W  dniu 5 styczn ia  uka­
za ł się nr. 1. „N o w o śc i lllu s trow an yc !i“  
na1 roa l!h.4, z K tórym  popularny ten 
tygodnik k rakow sk i ro zp oczą ł 21 rok 
s w ego  istnienia. W  m iesiącu grudniu r. 
ub. dokonano w  piśmie szeregu  zasadni­
czych  rekrrm. klfóte za zn a c zy ły  Się już 
w Jwu ostatnich św iąteczn ych  nume- 
lach, zaw ie ra ją cych  a r t ‘ -kuł.\ Adama 
Rom era, Aadrze ia  Ś w ię to s ła w sk iego , 
.1. A. T cs la ra  (z  P a ry ża ). Jacew icza  (z  
Ęstfin ji). p oez je  Ant. W aśkow sk iego . T. 
d. Nittmana oraz a ily iu d  sp. W ł T et- 
nfcjcra, uapi.any p rze z  znakom itego 

a rtystę  na kilka dni przed  zgonem  spe­
cjaln ie d.a gw ia zu k o w ego  numeru „N o ­
w ośc i". —  Ostatni numer „N o w o śc i Ulu 
strow an ych ", w ydaw an ych  obecnie pod 
redakcją T . £ w-ięcickiego za w ie ra  ob fi­
ta treść, łącząc charakter popularnej 
iilustrownnej aktualności z w ysok im  
poziom em  kulturalnym . W y b itn y  publi­
cysta  w a rszaw sk i p. Adam  R om er pi­
sze c iek aw ie  • śurp .ro  o  t. zw . zasadzie 
w .ększości parlanientarnej w  Po lsce  p 
A. Św iętosław ski o tragicznych  w prost 
osach zb iorów  Peliksa Jasieńskiego i 
Muzeum N a ro d o w ego  p. T . M. Nittman 
daji w iersz o .L u w rze ". O b fic ie  illtf- 
s tro w a ec  im form acjc i spraw ozdan ia  t  
pogrzebu  W ł 'e tm a je ra , 25-tej roczn icy 
odk ryc ia  radu. zaw .chrzeń w ew n ętrz - 
i;'c li w  Grech. ta jem niczej koronacji 

M ikom ia M ikolajew  icza  na n ow ego  ca­
ra W szec liro s ji stosunków  jiolsko-estoń 
skicli i K i.ngiasii P. P . S. uraz stołeczna 
plotka o u lubienicy krakowski.-i p. M a­
lick iej i dyr. S zy in ia iiie  uzupełukiją ca­
łość numeru.

----------o-— -----

m m m m m am am m m am rnm m m m m
p łyn ę ły  starania jego , w k tó rych  n igdy 
nie ustawał., aby s z e r zy ć  w jak najszer 
szycń  w arstw ach  narodu nabożeństw o 
do M arji Panny jako K ró lo w e j K oron y  
Po lsk ie j. Zastat już co praw da przed  o- 
b ięclem  sto iicy  to nabożeńsrw o specja l­
nie w e  L w o w ie  pr/ez A rc y b ra c tw o  
K ró lo w e j K oron y  PoW Licj ro zw ijan e  i 
p ropagow an e, • ale dzięk i dop iero  jego  
go rliw ośc i św ię to  K ró lo w e j K oron y  
P i Isk iii. stało  się św ię tem  w całej 
dicce/.ii z osobną mszą i pasterzam i ka- 
ptaiiskienii. T a  nuta narodow o-re lig ijna 
brzm i n iep rzerw an ie  w  je go  Ustach , 
Kazauiaefj i m ow ach  oko liczn ośc iow ych  
R ó w n ie ż  uczucie pa tr io tyczn o -re lig ijn e  
kaza ło  mu p racow ać  nad szerzen iem  
czc i b łog. lakóba  S trzem ię  i św ię tych  
P a tron ów  Polsk i.

Specjaiine zasługi zm arły  ,a r c  biskup 
p o ło ży ł około  m iasta L w o w a , k tóregc  
nie opuścił ani w o b ec  zb liża jące j się o- 
kupacji rosy jsk ie j w  r. 1914, am w obec 
c iągnących  ze  W schodu b o ls zew ik ów . 
P r z e ż y ł  w ra z  z pozosta łą  ludno«cią 
w szy stk ie  w o jen ne  udręczenia, n iebez­
p ieczeństw a. o b a w y  i nadzie je  rad? 
sw o ją  i otucha w szystk ich  wzm acniając. 
W  czas ie  w o jn y  z Ukraińcam i, gd y  5 
w  je go  pałac b iły  pociski w roga , c z y ­
nił, c o  b y ło  w  m ocy iego, aby za p o ­
średn ictw em  X . m etrop o lity  S zep ty ck ie ­
go  w a lk ę  tę bratnią zakoń czyć , a p r z y ­
najmniej u czyn ić  ją mniej okrutna i bar- 
barzyn sgą . C z y  pisma jego  do X . M e ­
trop o lity  znacnodztly  gn m t podatny, n ie 
jest naszą r z -c z ą  sądzić. C hcę tu ty lk o  
s tw ie rd zić , że  także w  tym  kierunku 
zm arły  czyn łł m ożliw e  w ys iłk i zgodn ie 
ze sw em  powrolaniem i ze  sw oim  cha­
rakterem  w y b !tnie szlachetnym .

(Dok. n ast.).
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Przem ysłow iec czeski o kryzysie 
w  Polsce. — Jak jest w Czechąch? 
Groźba wysokiej waluty. — Uspa­

kajające wieści. 
(Korespondencja wrasna „G a ze ty  L w .“ ;

Praga, 6. stycznia.
r )  Niedawno temu nadarzyła mi 

,śię sposobność rozmawiania z jed­
nym z wybitniejszych przem ysłow­
ców' czeskich, który, choć nie zibyt 
życzliw ie dla Polski usposobiony — 

^w przemyśle, jak u' fmfcmpcli i 
.polityce sentymentów niema — bar­
d z o  tr.ifi.ic określił ■ obecne nas^c 
położenie.

■ ' —  'Kryzys, który (po wpjnie na-
.stąpił wszędzie —- mówił ów  prze­
m ysłowiec —  nie tylko w  Europie 
i Anglji —  ale również w  Ameryce. 
Azji i A nyce, w Polsce tniał dotych­
czas charakter przewlekły, lecz 
łagodny. Ostrzejsze formy musiał 
przybrać i przybiera w  swem sta-- 
+ + m  końcowem, przyczepi jednak 
wszechpotężny dolar skacize u was 
w  sposób, nie wychodzący jeszcze 

■poza granice przyzwoitości. I ten 
■ WSjsz kryzys, choć obecnie ostry 
’ przykry, będzie trwał krótko i nic 
spoweditłe bynamniej ta.kioh klęsk, 
jakie powodował u nas.

—  D laczego?
—  Dlaczego? Ponieważ ekono­

micznie stoicie bardzo silnie, * 
przemysł macie znacznie mniejszy 
od ras. Te znaczy: W  ciężkiej

I chwili potraficie w yżyć  ze swej 
produkcji, rolnej - -  nie zaznacie gło­
du — a banrukctw będzie znacznie 
mniej, niż u nas, ponieważ macie 
mniejszy przemysł. Niecli pan zro­
zumie: Na Słowaczyźnie mamy ko­
palnie, które miały specjalny zw ią­
zek z przemysiem wę.gierdkiin. Te 
kopalnie są ciziś dla nas bezwarto­
ściowe. Abyśm y je mogli utrzym y­
wać, musielibyśmy przebudować 
cały swój przemysł, który przed 
wojną miał zupełnie inne wanunkt, 

‘ niż dziś. Nasz przemysł, szukający 
nowych dróg, orientuje się zupełnie 
inaczej, niż by ły  przemysł austria­
cki. Stąd w ielkie zmiany. Mamy na 
S łow sczyżrie  kopalnie, obecnie za­
lane wcclą. P rócz  tego —  driM i 
przeszkt da: Zbyt wysoka' waluta, 
sprawia, że nam jest niesłychanie 
trudno cośkolwiek sprzedać.

—  A przecie ja widziałem u nas 
tekstylne wyroby, które są niewąt­
pliwie czeskie, a w  rzeczywistości 
tańsze, niż tensam towar, sprzeda­

w an y  w Pradze!
— To co innego. M y mamy fa- 

fbryki w  Austrji, gdzie robotnik jest 
znacznie tańszy. Zatem: Do krajów 
o niskiej walucie w ysyłam y towar, 
produkowany w  kraju o równie n i­
skiej walucie, do krajów' waluty w y ­
sokiej eksportujemy towar z Pragi 
ta k , że ten sam sweater, sprzedany 
do Polski, może i musi kosztować 
cztery razy mniej, niż w  Pradze. 
iWysoka waluta jest dla nas wielką 
p r z e s z k o d ą  — i ja ostrzegam was: 
P o  kryzysie będziecie mieli bardzo 
w y s o k ą  walutę! Zobaczycie, co to 
i*a r o z k o s z !  Nie można sprzedać —

zaś równocześnie w  kraju nie moż­
na kupić. Prawda, że mając wysoką 
walutę za tanie pieniądze możemy 
w' Saksonji kupić glinkę, niezbędną 
nam do fabrykowania szkła, kupo- 
wanego chętnie w krajacli o walu­
cie rówmież wysokiej —  ale czy 
państwo może żyć z eksportu 
szkła?

— Zatem — jak się pan zapatru­
je na sytuację w  Polsce?

—  Jest może przykra —  ale nie 
niebezpieczna. Mniejszy przemysł 
— zatem mniej ostry kryzys, mniej­
sze bezrobocie, mniej bankructw, 
niż u nas. Zadowalający stań eko­
nomiczny — zatem łagodniejszy 
przebieg cierpienia, które też sto­
sunkowo krótko będzie trwało. — 
Słowem: W iększe niebezpieczeń­
stwa wam nie zagrażają. Trzeba 
tylko trochę hartu i wytrzymałości, 
a wyjdziecie z tego zwycięsko i bez 
wuększych klęsk.

Zwaloryzowana taryfa im ­
am  na Kolejach.

S Z C Z E G Ó Ł Y  N O W E J  T A R Y F Y .

L w ó w , 8. stycznia.
R ów n ocześn ie  z w a lo ryza c ją  ta ry f 

k o le jow ych  zap row ad zon o  w  n ow ej ta­
r y f ie  to w a ro w e j, cbow tązu ijący od V 
styczn ia  br_, Liczne zatsadnicze zm iany, 
k tóre są w y ra zem  zapa tryw ań  ankiety, 
zw o łane j w  sw o im  czasie  p rze z  M in i­
s terstw a  Jtolei żel. o ra z  p rzem ysłu  i 
handlu. U w zg lęd n ion o  też p rzy tem  ż y ­
czenia organ izac ji gospodarczych . W  
p ierw szym  rzęd zie  pom nożono jipsć 
klas ta ry fo w y c h  z lic zb y  6 do 10, p r z y ­
czem  ze w zględu  na nrski w y  | i ar dwu 
ostatnich d o tych c zM o w ych  klas pod ł 
w yższon o  n ieco w ym ia r odpow iedrżcii 
now ych  klas V III. i IX.

Natom iast w p row a d zon o  pew ne ob­
niżenie opłat p rze w o zo w ych  na od le­
głości dalsze p rzez zm ianę sposobu ró ż ­
n iczkow an ia  opłat, p o lega jącego  na 
siopniow  etn zm niejszeniu cen jednost­
k ow ych  w  m iarę w zrostu  od ległości. 
P odczas  gd y  d otychczas gran ica ró ż ­
n iczkow an ia  s ięga ła  ty lk o  do 400 km., 
ro zszerzon o  ją obecnie do 600 km., w pro  
w adza jąc  p ew n e  pod w yższen ie  m la t za 
k rótsze p rze w o zy . T a ry fa  za  p rzew ó z  
p rzesy łek  posp iesznych  i d robn icow ych  
zdstafa na ogó ł podw yższon a .

K lasy fikac ją  to w a ró w  uzupełniono, 
p rzy tze m  pew ne to w a ry  przeniesiono 
do klas innych, w y ż s z y c h ( że la zo  suro­
w e  i w y ro b y  z  ż t la za . m aszyn y, w y ­
rob y  w łókn iste, i t. d.) lub też n iższych

W  uw zględn ien iu  w y m o g ó w  gosp o ­
d arczych  ro zs ze rzon o  znacznie dział 
ta ry f w y ją tk o w ych . N a ieżą  tu zn iżone 
la r y iy  w y ją tk o w e  na p rze w ó z  zw ie rzą t 
dom ow ych  za ro d o w ych : m a terja łów
d rzew n ych  do p rzeróbek  lub zu życ ia  w  
kraju ; rud; kamieni, żw iru  i piasku do 
b u d ow y d róg ; c eg ły , dach ów ek  i rur 
dla c e ló w  budow lan ych ; nasion s iew - 
u> cli i n a w ozó w  sztucznych , lnu i ko ­
nopi itp. Osobne m iejsce zajmują ta ry fy  
w y ją tk o w e  w  zw iązku  z obrotem  to ­
w a ró w  z zagran icą  n. p. dla w y w o zu  
w ęg la  kam iennego  i p rze tw o ró w  nafto­
w ych  o raz zapa łek  w  ogó le , w y w o zu  
w y ro b ó w  z że laza , szk ła , porce lan y, 
fajansu i m ajolik i do Rumunji, tudzież 
dla d ow ozu  rudy że lazn ej p rze z  Gdańsk 
do hut k ra jow ych . Natom iast usunięto 
ta ry fę  eksportow a  na w y w ó z  d rzew a  
obrob i m ego. —  T a ry fa  dla p rzew ozu  
-opy  n a ftow e j i je j p rze tw o rów  zosta ła 
znacznie uproszczoną.

Zasady w a lo ry za c ji odpow iada ją  za ­
sadom p rzy ję tym  dla kom unikacji os'o- 
b ow e j i b aga żow e j. („G a ze ta  L w o w sk a  ‘ 
Nr. 289 z  r. 1923).

p o le ca  ; kapelusze fra n  us He sławnej m a rk i „M e lion -P a • 

ryż“ , biel m e  męską, kraw aty, p ya m y , francusk ie słyn­
n e j  f irm y  „F a u l Ol m er  c0 ( i  e P a ry ż -L o n d y n “  i ękawiczki 
anyielskie „ D e n i s w y r o b y  tlykcto icą  i  nne w zakres 
ten wchodzące a rt y kuty p o  nader u m ia rko wanyeh cenach.

C en y śc iś .e  s a l e !

nardyńska L. 10. Z  p om ięozy  tych 
trzech  lik w id a to rów  —  d w óch  drsiatać 
będzie  k o llek tyw n ie . D zień  wpisu: 26. 
listopada 1923. 97
Sąd o k ręg o w y  jako  h an d low y, O ddz. U 

K rak ów , dnia 23 listopada 1923.

(K IŁ O S Z E - JM A .
F I R M  P.

Firm . 1561/23. C . III. 247. D o rejestru 
C. wpisano: S iedziba i b rzm ien ie iirm y 
B iuro spedycy jn e  Po lska  U d zia łow a  A - 
jentufa Celna Spółka z ogr. odp. w  Km. 
kow ie. P roku rę  udzie lono: Józe fow i 
S tcu erow i u rzędn ikow i p ryw atnem u  w 
K rak ow ie  ul. U .b row szczyz tia  L . 7. —  
Dzień wpisu : 1. październ ika 1923.
Sąd o k rę g o w y  jako h an d low y, O ddz. II.

K rak ów , dnia 29 w rześn ia  1923. 95

Firm  1537/23. C. V . 1. Zm iany i d o ­
datki odnoszące się do wp isanych  już
w re jes trze  han d low ym  firm  spólko- 
w yeh . D o rejestru, oddzia ł C. w c ią gn ię ­
to, co następuje. S iedziba f irm y : K ra ­
k ów . B rzm ien ie f irm y : „F erru m “  M a ­
łopolska iab ryk a  m aszyn w y ro b ó w  ż e ­
laznych  i drucianych spółka z ogran i­
czoną odpow iedzia lnośc ią . W p isu je  się' 
z urzędu rozw ią zan ie  te j spółk i i w p ro ­
w adzen ie  jej w  stan likw idacji. L ik w i­
datoram i mianuje się w szystk ich  do­
ty ch czasow ych  za w ia d o w c ó w  spółki, a 
to: B ernarda Friscliera , p rzem ys łow ca  
w  K rak ow ie  ul. S tradóm  L . 27, Samue- 
’ a M ehla, in żyn iera  w  K ra k o w ie  P o d ­
gó rze  ul. L w o w sk a  L . 18 i D aw ida  
M oderera  kupca w  K rak ow ie , ul. B er-

K O N K U R S  P .

L. 709/23.
K O N K U R S .

Celem  obsadzenia sam oistnej substy­
tucji uotarjahiei w Podbużu koto Sam ­
bora na p rzeciąg  sześciu  m iesięcy ro z ­
pisujem y konkurs da w łączn ie  dnia 10. 
s tyczn ia  1924. 03-3

Izba notarjalna.
P rzem yś l, dnia 30. grudnia 1923 r.

P re z e s : W ilc z ek  tnp:

Z A R Z Ą D  R U D N IK  p. i. st. P iaseczna 
k/Lw ow a sprzeda w a gon ow o  dobre 
siano. 54.2

Ś W lF T N Ą  O K A Z JĘ  w y k o rz y s ta  ten, 
k to  kupi1 natychm iast udział w bezkon­
kurencyjnej fab ryce  (d-oskemaie pros­
peru jącej) w e  L w o w ie .  Udzia ł sprze­
daje się z pow odu w y jazdu . G o tów k a  
potrzebna k ilkaset d o la rów  (w  p rze ­
oczen iu ) ewemtuałniei na d w ie  ra ty j 
Zgłoszen ia  Z aw ad zk i Zenon, ul. G łę ­
boka 21. 113

R o z k ł a d  j a z d y
pociągów pospiesznych i osobow,

w a ż n y  o r l  1 .  c z e r w c a  1 9 2 3  r .

p rze z  Sap ieżankę 
p rze z  Sap ieżankę

Z e  L w o w a  odchudzą:

P io tro w ic e  3.35, 17.30, .19.40, 21.00 
W a rs za w a  9 .3 5 + , 2 0 .05+  (R o zw a d ó w ) 
W a rs za w a  13.30, 23.10 p rzez B e łżec  
Poznań 15.00+
K a tow ice  10.23+
Ż y w ie c  5.20, 23.55 
R aw a  Ruska 21,15 
Sniatyn 7.55, 9 .4 5 + , 19.55+, 23.00 
K ołom yja  14.25, 17.25 
C h odorów  11.50 
P o d w o ło czy sk a  10.40+, 23.20 
Tarnopo l 6.06, 17.30 
R ów n e 13.15, 22,40 
R a d z iw iłłów  19,35 
G ra jew o  9.15 
K ow e l 19.20 
L aw o czn e  7.25, 16.55 
B o rys ław  9 .50+ , 19.30, 23.25 
Sianki 13.50 
Sam bor 7.10, 23.05 
Chełm -D ęblin  8.53 
S to janów  7.40, 18.35 ’ „
Podhajce 6.55, 16.20 
J aw o ró w  8.30, 17.15

Z e  L w o w a -Ł y c za k o w a s

Podhajce 7.37, 17.03
W innik ! 5.45, 13.40, 18.27, < - * !  ń '

Ze L w o w a -P o d za m c za ;

Tarnopol 6.27, i 7.58 
Podhajce 7.10, 16.35 
S to janów  7.56, 18.58
G ra jew o  9.34 p rze z  Sap ieżankę
P od w o ło c zy sk a  10,55+, 23.32, 23.47 
R ów n e  14.07, 23.04
K ow e l 19.39 p rzez  Sapieżankę
R a d z iw iłłów  19.57
L w o w a  6.06, 6.36, 8.35, 8.56, 9.13 10.18, 

12.01
L w o w a  15.31, 18 .33+ , 19.03, 20.36, 21.43, 

21.58.

7e  L w o w a -K lep a ro w  a:

W a rs z a w a  9.06, 13.37, 23.16 ’ (B e łż e c )
Jaw orów  8.38, 17 23
R aw a  Ruska 21.21
do W a rs za w a  9.00, 13.35, 23.15
do R aw a  Ruska 21.20
do J aw orów  8.36
do Janów  14.06

Do L w o w a  p rzych odzą :

P io tro w ic e  5.30, 6.30. S .I0 + .  16.45,2025  
W a rs za w a  8 .3 5 + , 2 2 .05 +  (R o zw a d ó w ) 
W a rs za w a  5.50, 16.55 p rzez  B e łżec  
Poznań 13.30+
K a tow ice  19 .10+
Ż y w ie c  9.45, 16.45 
R aw a  Ruska 7.30
Śniatyn 5.55, 9 .1 0 + , 17.00. 18.50+' 
K o łom yja  12.20, 22.10 
C h odorów  7.20 
P o d w o ło czy sk a  6.20 18.45+
Tarnopol 12.15, 20.50 
R ów n e  6.50, 15.45 
P a d z iw ił łó w  9.10
G ra jew o  22.10 p rze z  Sap ieżankę
K o w e l 10.30 
L a w o czn e  6.50, 22.05 
B o ry s ła w  10.05, 15.35, 18.20+
Sianki 10.45, 19.40 
Sam bor 7.35 
D ęblin -Chełm  20.40 
S to jan ów  9.25, 19.15 
Podha jce  8.45, 21.55 
J a w o ró w  8.05, 20.20

D o Lwowa-Łyczakowa:
Podh ajce  8.16, 21.22
W innik i 7.11, 15.16, 19.33, '1  I  t f ]

Do L w o w a -P o d za ra c za ;
P o d w o ło czy sk a  5.56, 18.28+
R ów n e 6.25, 15.22 
Podhajce  8.30, 21 38 
R a d z iw iłłów  8.51 
S to janów  9.Q8, 18.56
K ow e l 10.04 p rzez Sap ieżankę
Tarnopo l 11.55, 20.33
G ra jew o  21.50 p rze z  Sapieżankę

Do L w o w a -K Iep a row a :

W arsza w a  5.43. 16.49. 20.30 (B e łż e c ) 
R aw a  Ruska 7.23 
Jaw oró jK  7.57, 20.12

Objaśnien ie zn aków :
+  P oc ią g  posp ieszny.

Prenumerata b e z  o d n o s ze n ia  miesięcznie 2,250.000 nip., z  o d n o s z e n ie m  lub  p o c z tą  m ieś . 23000.000 m p., za  g ia u ie ą  3,000.000 rap. —  R e d a k c ja  

c zy n n a  o d  g. S ra n o  d o  p o p o ł.  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t .  —  R e d a k to r  n acze l. p r z y jm u je  od  g . 1— 2 pop . — L is t ó w  niefratikowanych
należycie nic przyjmuje s i ę .  Rękopisów Redakcja i Administracja nie zwracają. — Rpmto Poczt. Kasy O. 141.690.
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